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Manifestacja we Lwowie 14 września b. r.
Robotnicy i chłopi Wschodniej Małopolski!
Wzywamy WAS na WSPÓLNĄ M A N IF E S T A C JĘ  —  W N IED ZIELĘ DNIA 14 WRZEŚNIA B. R.

DO LWOWA, zw ołaną przez S tronnictw a L ew icy  i Środka w nawiązaniu do k rakow skiego K ongresu

Obrony Prawa i Wolności Ludu
pod  hasłem  :

USUNIĘCIA D Y K T A T U R Y , C Z Y S T Y C H  WYBORÓW DO NOWEGO S E JM U , WALKI Z K R Y Z Y S E M  
GOSPODARCZYM , NIEN AR USZALN OŚCI GRANIC R ZEC ZY P O S P O LITEJ,

Robotnicy! Chłopi! Pracownicy!
W  dniu 14 września wspólne manifestacje stronnictw lewicy i środka rozpoczną kampanje 

wyborczą

Za lepsze Jutro! Za Wolność! Za Demokrację! Za Prawo!
MANIFESTACJA WE LWOWIE

odbędzie się  w  niedzielę, dnia 1 4  b. m. o godz. 10*30 przedpołudniem na placu Gosiewskiego.
Przemawiać bęOą reprezentanci Stronnictwa Chłopskiego, Polskiego Stronnictwa Ludo­

wego , ,Piast" i P. P. S.
O rganizacje lw ow skie zbiorą się pod lokalam i sw ych  organizacji, skad pochodami z orkiestrami udadzą 

się na pi. GOSIEWSKIEGO.
Punkt zborny dla delegatów z prowincji. Stronnictw a C hłopsk iego w gm achu Skarbka przy placu  

K rakow skim ; P o lsk iego  S tronn ictw a L u d ow ego  » P iasta w sali T ow . P ed agog iczn ego , ul. Zim orowicza ; P. K  S. w  lo­
kalu przy ul. R u tow sk iego  2 3 . 1

.Wszyscy na manifestację!
Stronnictwo Chłopskie 
Polskie Stron. Lud. „Piast1*. 
Polska Partja Socjalistyczna.
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Na marginesie zjazdu
W czoraj odbyw ał się we Lwowie Zjazd 

delegatów  miast małopolskich w y b ra ­
nych przez rady miejskie. Jako  charak te­
rystyczne zjawusko podkreślić należy, że 
z wyjątkiem  dwóch tow arzyszy ze Lwo- 
wa z m ianowanej rady, niema na tym 
Zjeździe ani jednego reprezentanta ro b o ­
tn ików z całej dzielnicy małopolskiej i 
Śląska cieszyńskiego.

Lw ów  jest reprezentow any przez n o ­
minałów, Kraków reprezentują delegaci 
w ybrani przed 18 czy 20 laty, a resztę 
miast wwbrańcy kurjalni. Nic też dziw­
nego, że cały Zjazd czuć stęchlizną.

T em u też zdaje się należy przypisać 
znamienne „przeoczenie", brak bowiem  
w śród  g łów nych referen tów  sprawry  n a j­
ważniejszej i najpilniejszej, mianowńcie 
sprawy ustaw sam orządowych. Źe M ało ­
polska dotąd  niema now oczesnego u s ta ­
w odaw stw a sam orządow ego  winni są s ta ­
rzy, galicyjscy „sam orządow cy" ,  którzy 
rozsiadłszy się w ygodnie w fotelach b u r ­
mistrzowskich, bronią się przed wpuszcze­
niem do m agis tra tów  świeżego pow ie­
trza, k tóreby  wielu zwiało z za jm ow ane­
go stolca.

O b rad y  tego  Zjazdu przenika po­
wszechny jęk na p rzeros t  ingerencji w ładz 
państw owych z .  ty tu łu  nadzoru do tego 
stopnia, że sam orząd w pełnem  tego  s ło ­
wa znaczeniu obecnie nie istnieje; że p ań ­
stw o zabrało  .sam orządom  m ałopolskim 
różne instytucje, jak ''Bank krajow y, Za­
kład  k redy tow y  miast małopolskich, n i­
czego w*to miejsce nie dając; że n iw elo­
wano wszystko do poziomu tych dziel-

Feljeton „Dzień. L ud ."  z 8 września 1930 
W T R A O R T .-

Racjonalizacja pracy.
Rzecz dzieje się w A m eryce; choć ró ­

wnie dobrze m o g ło b y  się dziać i u nas.
Właściciel „Union Metal W o rk s" ,  — 

John  A. Box siedział w łaśnie  w  swojem  
pryw atnem  biurze, oczekując przybycia 
sw ego doradcy  technicznego, mr. Mulli- 
gana, k tóry  musi mu zdać sprawozdanie 
z przebiegu tygodnia  roboczego po w p ro ­
wadzeniu maszyn, ograniczających ilość 
zatrudnionych w fabryce robotników.

Zasadę Johna A. Boxa, że „robota 
ma pozostać ta sama, lecz ilość ro b o tn i­
ków  należy ograniczyć" w prow adził  mr. 
Mulligan dosłow nie w życie. Ponieważ 
fabryka w ykonyw ała  tylko jeden m asow y 
ar tyku ł,  udało  się mr. M ulliganowi zrnniej 
szyć za łogę robotników z 2000 na 500 
osób. W  ten sposób zaoszczędził mr. M ul­
ligan dla Johna A. Bo’\ a  80.500 godzin 
roboczych po jednym  dolarze 25 centów, 
czyli 90.000 do larów  tygodn iow o , za co 
miał o trzym ać 10 procent gratyfikacji, 
czyli 9000 dolarów .

John A. Box w oczekiwaniu na p rzy­
bycie mr. Mulligana, spojrzał na zegar

miast małopolskich.
nic, w  których ustrój sam orządow y d o ­
piero  tw orzono. Ale, trzeba to stwierdzić, 
starzy sam orządow cy galicyjscy nie zdo­
byli się na o b ronę  sw ego  dorobku , ani 
nie dopuścili żyw ych e lem entów  społecz­
nych, aby ich obronę  przeprow adziły . 
W ystarczy wskazać na Poznańskie i P o ­
morze, k tóre  skutecznie obron iły  się przed 
„niw elacyjną" polityką w ładz centralnych.

Mimo wielkiej ilości i doniosłości za­
gadnień, które przed tym  Zjazdem stały, 
zw ołano go tylko na jeden dzień, a o b ra ­
dy o tw orzono dopiero  o godzinie U -te j  
przedpołudniem ...

*
Z przebiegu Zjazdu należy podnieść 

zagajenie prez. Krakowa R ollego, który  
mówił o zaniku roli sam orządów , o po.- 
trzebie u trzym ania Koła miast m a łopo l­
skich z siedzibą we Lwowie, poruszył też 
spraw ę ustro ju  sam orządow ego , o p a r te ­
go  o gm iny  i sam orządy  wojewródzkie o 
szerokim zakresie działania. Po niecieka­
wych referatach p. W ielgusa o organ iza­
cji zwdązku miast i p. Brzeskiego o źród- 
dłach dochodów  sam orządów , z wielkiem 
zainteresowaniem  w ysłuchano  d oskona­
łego  przem ówienia p. Byrki o konieczno­
ści stworzenia Banku kom unalnego  dla 
miast małopolskich, w obec zupełnego p o ­
zbawienia naszych miast instytucji f inan­
sowej, k tó raby  m o g ła  w ydaw ać listy za­
staw ne i obligacje komunalne. Bank ten 
w formie spółki akcyjnej oparty  na g m i­
nach i kom unalnych kasach oszczędno^ 
ści, które w Małojrolsce najlepiej się roz­
wijają, powinien objąć też dawną Gali-

ścienny, k tóry  już od minuty w skazywał 
niezmiennie 4,59 popołudniu . Pom im o, że 
w ahad ło  było ciągle w ruchu, wskazówki 
pokazyw ały  ciąge tą sam ą godzinę. Ten 
zegar był także wynalazkiem m r Mulłi- 
gana na polu racjonalizacji pracy. Rano 
zegar ten spieszył o jedną minutę, a p o ­
południu  spaźniał się o jedną minutę i 
dzięki tem u fabrykant zyskiwał dziennie 
dwie minuty bezpłatnej robocizny, czyli 
tygodn iow o 12 minut, a w jednym  roku 
10 godzin i 24 minut na poszczególnego 
robotnika. Ponieważ fabryka zatrudniała 
500 robotników, więc John  A Bo.\ o trzy ­
m yw ał rocznie przeszło 5000 godzin ro ­
boczych wr prezencie, co przetłumaczone 
na brzęczącą m onetę daw ało  6250 do la­
rów. Kwota ta w ystarczała na opłacenie 
ubezpieczenia fajbrykj i wulli Johna A. 
Bo‘xa. N adto  zegar ten był zapomocą m e­
chanizmu połączony z syreną fabryczną 
i samoczynnie w praw ia ł ją w ruch, ozna­
czając w ten sposób początek i koniec 
pracy w fabryce. Na tym wynalazku zy­
skiwał John A. Bojx również dwie minuty 
dziennie na pracy m aszynistów i z uzy­
skanych w  ten sposób  oszczędności zaku­
powa! na N ow y Rok kartki z pow inszo­
w aniem  N ow ego  Roku, k tóre z w ła sn o rę ­
cznym swoim  podpisem  w ysy ła ł  swoim 
robotnikom, zamiast gratyfikacji pieniężnej.

cyjską Kasę Oszczędności i Tow . K redy­
tow a miejskie i w ten sposób  p o w s ta ­
łaby  wielka instytucja finansowa dla k re ­
dytu  sam orządow ego .

Na tern o godz. 1-ej w południe za­
kończono plenarne obrady. P opo łudn iu  o 
godz. 4-tej o b rad o w ały  sekcje, a o godz. 
6-tej wieczorem znów plenum.

Jako charakterystyczne dla Zjazdu zja 
wisko należy podkreślić, że w w ybranych 
komisjach Lwów reprezentowali tak „ w y ­
bitni sam orządow cy"  jak pp. Stroński, 
Jaw orska  i Loewenherz. T e  nazwiska m ó ­
wią o wszystkiem. i

Groźba strajku w Łodzi
Agencja Iskra donosi:
Jak  wiadom o, niezrzeszone p rzedsię­

b iorstw a włókiennicze w  Łodzi nie s to ­
sują staw ek płac, obowl .żujących w ed ług  
um ow y zbiorowej z robotnikami.

Od dłuższego czasu t rw a ły  już p e r ­
traktacje pomiędzy robotnikam i a w łaści­
cielami tych przedsiębiorstw  w celu u- 
regulow ania zarobków' do wysokości s ta ­
wek obowiązujących.

Pertrak tacje  te jednak nie d o p ro w a­
dziły do rezultatu. W obec  tego  w dniu 
3 b  m. o d by ło  się w kartelu zjednocze­
nia zaw odow ego  polskiego ogólne zeb ra ­
nie de lega tów  fabrycznych, gdzie zapa­
dła uchw ała proklam ow ania  strajku. W  
tym celu zredagow ana została odezwa do 
ogó łu  robotników^ włókienniczych ,i p o ­
krewnych zawodów, w zywająca do p o p a r­
cia ew entualnego  strajku, term in k tó rego  
ustaion- będzie w ciągu najbliższych 3 
dni.

mtmmmmmmm g g  M g g —

Z rozmyślań w y rw ał Johna A. Bo>a 
1 trzask wskazówki na zegarze. W ybiła  

5-ta Równocześnie zaryczała syrena fa­
bryczna. M aszyny zamilkły i pięciuset r o ­
botników opuściło fabrykę.

W  tej chwili zapukano do drzwi.
— C o m e in ! — zaw ołał Jolm A. Box.

W szed ł doradca techniczny i twórca
racjonalizacji pracy w fabryce, mr. M ul­
ligan.

— - No i c o ?  spyta ł John  A. Box', 
założywszy nogi na si 5ł.

W szystko w porządku i — o dpar ł  mr. 
Mulligan — D wóch zemdlało, jeden d o ­
stał k rw otoku, ale robota ta sama, po- 
mimo że zamiast 2000 pracuje tylko 500 
sztuk. Z egar  w łączony do syreny p ra ­
cuje bez zarzutu...

— Oto jest czek na 9000 do larów  pań ­
skiej prowizji za p ierw szy tydzień — rzekł 
John  A. Bo*. — Dziesięć procent z 90.000 
do larow  zaoszczędzonych na robociźnie. 
Zresztą co now ego  ?...

N ow y w y n a la zek ! C zasom ierz - «ener- 
g o m etr  - kondensator.

Co to jest ? — spyta ł John  A. Box, 
zapalając grube cygaro. •— M ów  pan po 
lu d z k u !

Mr. Mulligan w yjął z kieszeni zapisa­
ny pap»er.

— Mój now y wynalazek polega na



„DZIENNIK LUDOW Y" nr. 205 z dnia 8 września 1030.

Dla wygody Szan, Peblicznoś ;i otwieramy w najbliższych 
dniach (w dawnym sklepie Tomasza Gemzy)ZAWIADOMIENIE!

2-9i skład znanych U l  P h i  I " I  MW,|l BilCZEWSliiEgD8
Z  O O b r O C l  W w  mmg mam m u m (naprzeciw kościoła św. Elżfcitly)

Michał Wojciechowski i Syn
Główny skład wędlin Krakowska 1. Rok założenia 1398

Pieniądze na wybory.
Zbierajmy fundusz wyborczy!

Sanacja liczy na sw e zwycięstwo, bo 
opozycja nie ma pieniędzy na  opędzenie 
kosztów wyborczych. Przy  pom ocy admi-i 
nistracji i wszystkich środków , jakie daje 
władza, jak pisze konserw atyw ny  „C zas"  
no i obfitość pieniędzy, obóz pom ajow y 
Uczy na sukcesy wyborcze.

Zdyskredytow ani zupełnie sanatorzy 
w całym kraju, mogą liczyć tylko na ś ro d ­
ki adm inistracyjne i na swoje pieniądze.

Opozycja istotnie pieniędzy nie ma.
Nie ma pieniędzy Polska P artja  So­

cjalistyczna, gdyż jako partja  robotnicza, 
przy panującym bezrobociu i nędznych 
zarobkach klasy robotniczej, o zgromadzę-, 
niu potrzebnych funduszów na w ybory  
nie można bjTo nawet, myśleć. Nie mają 
też zapewne pieniędzy i s tronnictw a ch ło ­
pskie, wobec doprow adzenia wsi w  o k re ­
sie pom ajow ym  do żebraczego kija.

Ale m imo to wvbory musimy w y­
grać. C ałv  kraj, wszystko co w  Polsce

myśli i chce żyć jest przeciw sanacji, nie 
może t eż dopuścić, aby  w dniu w y borów  
sfałszowaną została powszechna wola.

Musimy znaleść środki na p rzep ro w a­
dzenie w yborów , na druk  odezw, afiszów, 
kart g łosow ania  i t. d., chociaż kosztuje 
to dużo pieniędzy.

W ybory te mają rozstrzygnąć o przy­
szłości państwa i losie jego obywateli. 
Rozstrzygną, czy system pom ajow ego  rzą­
dzenia z jego następstwami ma dalej 
istnieć, czy z dniem w y borów  musi się 
skończyć.

Tę walkę wyborczą, tę decydującą 
rozgrywkę musimy zw ycięsko doprow a­
dzić do końca.

Z w racam y się przeto do wszystkich 
Towarzyszy i Towarzyszek, do w szyst­
kich prawdziwych Dem okratów, komu 
przyświeca przyszłość Polski jako Repu­
bliki Ludowej, aby  ci wszyscy nie tylko 
w akcji wzięli czynny udział przez uśw ia­
damiającą p ropagandę  na każdym kroku

i przy każdej sposobności, ale żeby skła­
dali na fundusz wyborczy, ile kto może.

Każdy grosz m oże zadecydować o 
wyniku walki wyborczej.

W e wszystkich organizacjach m ężo­
wie zaulania są upoważnieni za specjal­
nymi kwitami do zbierania pieniędzy na 
fundusz wyborczy. Składać można pie­
niądze w Administracji „Dziennika L udo­
w e g o "  i w Sekretarjacie P. P. S.

Czas nagli! Nie wiele ponad dw a m ie­
siące dzieli nas od dnia w yborów !

Na fundusz wyborczy złożyli: Lampi- 
ka S. 20 zł. X. Y. 100 zł., Turbacki 10 zł.

Kto następny  ?
O kręgow y Komitet Robotniczy  

P. P. S. Lwów.
—o —

fH s r

T A B L E T K I
SĄ SKUTECZNYM ŚRODKIEM I

j  P R Z E C I W K O  |

I REUMATYZMOWI, P0DAGRZF 
BÓLOM 0Ł0WY, MIGRENIE 

i PRZEZIĘBIENIO M .
W edług re je n ta ln e g o  poświadczenia przeszLo  
6 0 0 0  le k a rz y  w y ra z iło  sw oje  u znan ie  d la

skuteczności dz ia łan ia  TO GA LU.
ena Zł,2.' N? reg. 1.364)<4. fi 

mazaJ

t e rn : Obliczyłem,, że pańskich 500 ro b o t­
n ików otrzym uje płacę za 8 godzin ro b o ­
czych dziennie za to, że w ykonują  pew ną 
ograniczoną ilość ruchów  rąk około  m a­
szyn. Pom iędzy  dw om a ruchami ich rąk 
jest niezużyty czasokres 30 sekund. Przez 
tych 30 sekund, po każdym wykonanym  
ruchu, robotnicy nie pracują, gdyż muszą 
czekać, aż maszyna pozwoli na ponowny 
ruch ręki. Wynika z tego, że faktyczny 
czas pracy wynosi tylko 4 godziny dzien­
nie, zamiast 8-miu.

— W ięc co pan mi doradza ? - spytał 
John A. Box.

Mr. Mulligan wyją! z kieszeni sk o m ­
plikowany aparacik, z k tó rego  w ystaw ały  
dw a druty.

Jeśli pan ten aparacik, będący p o łą ­
czeniem ene rgom etru  i kondensatora, me 
go  wynalazku, każe załączyć na każdą z 
500 maszyn, przy  której pracuje jeden ro ­
botnik, to  robotnicy będą tylko przez 4 
godziny wykonyw ać oznaczoną liczbę ru ­
chów ' oko ło  maszyn, oszczędzając w ten 
sposób 30 sekund pauzy istniejącej mię­
dzy jednym, a drug im  ruchem ręki. Mój 
ap a ra t  zbiera i kondensuje energ ję  4 
przepracow anych godzin i później su m a­
rycznie u trzym uje maszynę przez dalsze 
4 godziny, bez pom ocy robotników. Efekt 
— 50 procent oszczędności uzyskanych na

robociźnie. Dziesięć procent dla mnie. 
Zgoda ?...

John  A. Box chętnie w y ra / i ł  zgodę 
i 500 robotników  w następnym  tygodniu  
otrzymali tylko po łow ę  w ynagrodzenia.

Po  tygodniu  przyszedł mr. Mulligan 
znowu do „P riyate  Office" Johna A. 
Boxa.

— No i j a k ?  — spyta ł John A. Box.
Klapuje, jak powiedziałem i - rzekł

mr. Mulligan Mój apa ra t  pracuje bez 
zarzutu. Gorzej, że robotnicy chcą zastrej- 
kować z pow odu  obniżki płac do połowy. 
P roponu ję  10 procent podwyżki, albo 
przyjęcie m ego  now ego  wynalazku...

— Co ?... Znow u wynalazek ? — war- 
knąj John A. Box.

— Tak. „M onopolo transfak to r" ,  m ego 
pom ysłu .

— Co to jest ?
To jest tak : Byłem przed kilku dnia­

mi w banku M organa  i widziałem, jak 
podpisyw ano 57.846 czeków. Tc czeki u- 
k ładano serjami po 25 sztuk, które p o d ­
pisywano za jednym zamachem. U skute­
czniano to zapomocą zw ykłego  aparatu. 
Na jednym  trzonku było  um ocowanych 
25 piór, na w zór zębów do grabi i czło- 
wiek poruszając trzonkiem, podpisyw ał 
równocześnie 25 czeków. Mój „M onopo- i 
lo transfak to r"  polega też na tym  pom y- ■

śle. Posiłkując się pracą jednego  tylko 
człowieka, m ożem y fabrykę u trzym ać w 
ruchu.

Efekt żadne w yp ła ty  za robociznę! 
Sumę oszczędzoną w  ten sposób będzie 
pan mnie w ypłacał,  gdyż ja osobiście b ę ­
dę mój ap a ra t  obsługiw ał.  Specjalne k o ­
rzyści — strejk wykluczony ! Zgoda  ?

John  A. Box zgodził się i na to, a 
następnego tygodnia 500 robotników  w y ­
rzucono na bruk.

Po tygodniu  przyszedł mr. Mulligan 
do biura.

— No i co ?...
W szystko w  porządku. Mój „M ono- 

po lo transfak to r"  działa pierwszorzędnic. 
Proszę o czek za roboopnę . Pozatem  nic 
n o w e g o ! ;

— O ! rzekł z uśmiechem John A. 
Box — M am jednak dla pana małą uum 
wość... Zwalniam pana z posady. W p a d ­
łem na pom ysł now ego  wynalazku. Będę 
bowiem pański „M onopolo transfak to r"  
sam obsługiwać. W szak pan pamięta m o ­
ją zasadę, mr. M ull igan? :  „R obota  ma 
pozostać ta sama, lecz ilość robotn ików  
należy ograniczyć". Racjonalizacja pracy 
przedewszystkiem, mr. Mulligan!...

Mr. Mulligana szlag trafił.
—o —
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Hmy wywiad pr miara rządu Piłsudskiego.
„Poglądy1 szefa rządu na ustrój parlamentarny i lego stosunek do przepisów prawnych.

W A R SZ A W A , 6 września (Tel. wL). 
Prasa  sanacyjna o trzym ała  dzisiaj najnou-, 
szy wywiad p. P iłsudskiego z red. „G a­
zety Polskiej"  p. Miedzińskim.

Na pytanie M iedzińsk iego : jak  panu 
prem jerow i przeszedł tydzień okresu 
w yborczego  ? — otrzym ał następującą o d ­
powiedź :

„O kres w yborczy istnieje dla rządu 
i dla ew entualnych posłów . Ale wolę 
o nich nie mówić. W  prawach i przepK 
sach wyborczych istnieje taki chaos, że 
chętnie bym nie b ab ra ł  sic w tych nieczy­
stościach. T o  jednak jest dobrem  hasłem 
dla p o s łó w  którzy tylko krzyczą: pie­
niędzy pieniędzy i pieniędzy — dla 
siebie lub dla swoich partyj. W  konsty­
tucji niema słów ka o partjach. W  konsty­
tucji powiedziane jest, by każdT' działał 
wedle sw ego sumienia, a tym czasem  za-

'̂
siadają w  komisjach wyborczych p rzed ­
stawiciele partji, k tórzy dążą do tego, 
aby  po w yborach  dać sw ojem u człowie­
kowi zadarm o jeść.

Konstytuty — pros ty tu ty  napew no 
inaczej myślą. Ale one są teraz zwykłem 
ścierwem, co zatruwają powietrze.

To  wszystko dzieje się w „państw ie", 
k tó re - je s t  w stanie wojny (? )  i gdzie 
wszystko robi się<\\ obronie hotelu. Partje  
odbyw ają  senaty, — może chcą stworzyć 
now e rządy, — jabyfn ich posła ł  do d o ­
mu w arja tów  (!), niestety jestem zm u­
szony babrać w ich nieczystościach. Każ­
dy z nich chciałby zostać nadinżynierem, 
nadkonduktorem , nadszoferem, a tym cza­
sem jest to paskudna banda, zdeklaso­
w ana klasa, k tó ra  m arnuje g rosz  publi­
czny, słowem  śmierdząca partja" .

Jeżeli chodzi o posłów , p. Piłsudski

uważa, że najlepszym środkiem  byłaby 
sikawka strażacka, któraby zmyła g łow y 
tych wałachów .

M ówiąc o konflikcie rządu a prezy- 
djum  Sejmu p. Piłsudski oświadcza, że 
tak komisji dla badania d łu g ó w  pańs tw o­
wych, jak i tem u  w ygłodzonem u Daszyń­
skiemu i jego pięciu „marszelikom" — 
pieniędzy, mimo różnych udowodnień  
prawnych, nie wypłaci, przyczem nie szczę 
dzi wym yślan i złośliwych uw ag  pod 
adresem  m arszałka Daszyńskiego.

M ówiąc o „ślabowanych portkach" 
(posłach) powiada, że djety przez nich 
pobierane szły na fotole, hotele, serdele 
i bordele.

Nie posiaaam y całego tekstu tego  nie­
zw ykłego  w ywiadu, sądzimy jednak, że 
przytoczone wyjątki wystarczą.

StfriMliwe zniszczenie w San-Domingo.
200 0  zabitych.

SAN D O M IN GO , 6. 9. (Pat). W e d łu g  
ostatnich obliczeń, ofiarą huraganu p a ­
dło  2.000 osób zabitych, wicie osób u- 
miera w następstwie rozpaczliwych w a­
runków  sanitarnych . Cm entarze zostały

Pnyflstuwanla wyborcze.
Czytałem  w „Dzienniku L udow ym " 

o niebezpieczeństwie zawartem  w spo rzą­
dzaniu spisu w yborców , polegającym  na 
zbieranych przez m agistrat,  za pośred-: 
nictwem właścicieli dom ów , kartkach, w y ­
stawianych przez lokatorów. W ydaje  mi 
się, że jest to m etoda zupełnie dowolna, 
nie dająca żadnej gw arancji zupełności spi 
su. Ale niebezpieczeństwo jest daleko szer­
sze.

Są sfery znacznie w pływ owsze, k tó­
rym  na listach obejmujących tylko część 
do głosow ania  upraw nionych  bardzo za­
leżeć może. G dy się kartce bliżej p rzy­
patrzy łem , obawy moje, co do braku rze- 
( zowości u tych, którzy spis sporządza­
ją, zwiększyły się. Znalazłem tam b o ­
wiem rubrykę, która ani sporządzającego 
spis w yborców , ani komisję wyborczą nie 
obchodzi, mianowicie pytanie o wyznanie 
wyborcy. In teresować może ta kwestja 
chyba kogoś, dla kogo udział w g ło ­
sowaniu Ukraińca lub Żyda jest mniej 
czy bardziej p o ż ą d a n y ! Drugi szczegół, 
k tóry  obudził m oją czujność, jest fakt, 
że w dom u, w którym  mieszkam, d w u ­
pię trow ym , o 12 oknach frontu, zosta­
wiono osiem kartek do wypełnienia. T rz e ­
ba było  posyłać do m agis tra tu  po kartki, 
by  nikogo z uprawnionych nie pomijać!

H. D.

zniszczone wskutek w ylew ów. W oda po- 
w ydobyw ała  z głębi ziemi trum ny  i u- 
niosła zwłoki. P o  mieście krążą gro-; 
mady ludzi czyniące wrażenie obłąkanych.

— 0 —

państwowej
W A R SZ A W A , ó. <ir (Pat). W  myśl 

obwieszczenia generalnego  komisarza wy 
borczego z dnia 6 września br., w skład 
państwow ej komisji wyborczej wchodzą 
przew. p. Giżycki, sędzia Sądu Najw., 
generalny komisarz wyborczy, zastępca 
gen. komisarza wyb. W ładys ław  Kaczyń­
ski, sędzia Sądu Ńajw., członkowie z ra ­
mienia Bloku Bezpartyjnego Bohdan Po- 
dowski, zastępca Stefan Pcr/yński ad w o ­
kat, z ramienia P. P. S. Kazirmerz Pużak, 
b. poseł, zast. dr. H erm an Lieberman a- 
dwokat, z ramienia W yzwolenia Jan W o- 

"źnicki, nauczyciel, zast. Jan Smoła, rol-

ma stać na czele wojsk, niezadowolonych 
z obecnej sytuacji w  Buenos Aires, za­
żądał kategorycznie od prezydenta Iri- 
goyena podania się do dymisji, zaznacza­
jąc, iż w przeciwnym razie, zb o m b ar­
duje pałac rządowy.

NOW Y AM BASADOR SOWIECKI W 
BERLINIE.

komisji wy
nik, z ramienia Klubu N arodow ego  Mi­
rosław  Sawicki, adw okat,  zast. Bolesław 
Bielawski, adw okat, z ramienia S tronnic­
twa C hłopskiego  dr. Stanisław W rona, 
lekarz, zast. Jan Krysa adwokat, z ram ie­
nia Klubu Ukraińskiego W łodzim ierz Ko- 
sonocki, urzędnik pryw., zast. dr. Iwan 
Błażkiewicz, adw okat, z ramienia klubu 
Piast Stefan Urbanowicz, adw okat, zast. 
dr. W ładysław  Kiernik. adwmkat, z ra ­
mienia Niemieckiego Klubu par lam en ta r­
nego  August Utta, nauczyciel, zast. W il­
helm Spitzer

—o —

Po rezm clioc li  w  A rgen tyn ie
BUENOS AIRES, b. 9. (Pat). Dekret 

IJwiceprezydenta Republiki ogłasza stan 
oblężenia na te ry to rjum  stolicy na okres 
30 dni, aby  umożliwić przywrócenie n o r ­
malnej sytuacji oraz niedopuścić do siania 
zamętu i niepokoji wrśród ludności.

N O W Y  JORK, 6. 9. (Pat). W e d łu g  
doniesień z Buenos Aires, po mieście k rą ­
żą pogłoski, iż wojska, znajdujące się 
w koszarach C am po de M ayo są w d ro ­
dze do stolicy. Gen. Jose Uriburu, s io­

strzeniec b. prezydenta A rgentyny, k tóry

BERLIN, 6. 9. (Pat). Tel. Union d o ­
nosi z Moskwy, że na stanowisko am b a ­
sadora  sowieckiego w Berlinie pow ołane  
zostanie dotychczasow y am basador Z. Ś. 
R. R. w Angorze, Suriz. Następcą jego 
w Angorze będzie dotychczasowy komi-ł 
sarz oświaty Lunaczarski.

—O—
W W A Z U  MIN K W IA T K O W S K IE G O  00  CZE 

(H O S L O W A C .h  i

A\ arszawa. PAT. W dniu dzisiejszym  v yjeeh.il 
ao Czechosłowacji |*an m in istov przem ysłu  i 
handlu  K wiatkow ski. Jeleni rew izytow ania m i­
n is tra  f.rzem yslu i handlu  Czechosłowacji.

— O  —
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Co i owe .
W padł m i w ię« u  w yw nsk z jednego z pjsm 

łódzkich. zaw jeralący kjlko aforyzm ów  .Sien­
kiewicza. Afoiyyiny te — Jak owo 'pismo donosi, 
znajdują sio w zbiorach K Bartoszew icza., o- 
fiarow anyeh j.rze2 mego m iastu  Lodzi a- 
foryzm ów  łych, pp jęlaczam y dw a:

Głupi ; im in s k i rząd  to m łot, k tó ry  m yśli, 
że gw oździe’’ i-dnieją lylko na to, żeby m iał 
kogo b it  po glow,-e.

Dzeetje uezą, że najgorszym  ty ranem  jest ta­
ki w ładca, k tó ry  w jednej osobie jest dem onem  
i durniem . t

Oczywiści* S ienkiew icz in ja ł na m yśli 
daw niejszych t uranów ...

* i
N iem a złego, c‘oby n a  'dolne rije wyszło. D zię­

ki tem u, ze jest miżo nędzarzy, i to jeszcze 
zdrow ych nędzarzy, m ogą ludzie k lórym  nie­
wiele się Już należy, Oi życia, do Żytna' wracać. 
Chodzi o w yczerpanych lub skrw aw ionych cho­
rych , k tó rym  transfuzja krw i m oże w nie­
jednym  w ypadku życie uratow ać. Czytam  w p i­
sm ach, że .szpital św. L aza rza  w K rakow ie, po ­
szukuje w tym celu  osób zdjiowyeli, k tó re  za 
pew nem  w ynagrodzeniem  pozw oliłyby przeto­
czyć k rew  ze swych żył. w  organizm  chorego b li­
źniego. '.Vjelka szkoda, że n ie  każda k rew  n a ­
daje się do transfuzji, i że n je  każdy bezrobo­
tny posiada  dość krw i, inaczej kw estja  bezro­
bocia byłaby choć w  części rozw iązana.

•
N ie jednak  n iem ądre  jest przysłow ie, w yżej 

p rzy toc2one, że „niem a złego, to b y  n a  dobre nie 
wyszło '. P rzec iw n ie .. życje uczy, że n iem a lu ft- 
w ie złego, co by n a złe n;e w yszło. Czy w ojna, 
k tó ra  by ła  ziem , w yszła w szystkim  iaa dóbre? 
Czy k radzież  pop e łn io n a  przez 'zaniedbane ktojecko 
ulicy, u po jest przew ażnie  początk iem  nieszczę­
ścia całego życia V. Czy kalectw o żyw icie la  ro ­
dziny, k tó ren iu  m aszyna urw ała ćękę w yszło 
m u  ’na  dob re?

*  Czytam y voiąż w pism aeh o Pzaleństw adi re ­
kordów . jeże li k to ś  b jerrze  udkial w  tych re ­
kordach z lekkom yślności, d la  zaspokojenia a m ­
bicji, to m ożna d r  njegt .odnosić się z u śm ie ­
chem  politow ania, gorzej ja d , ieżeli rek o rd /J- 
sta  po p e łn ia  szaleństwo d la  zdobycia kaw ałka 
Chleba. P ism a n iem ieckie  donoszą’ obeffliie o 
tragicznym  w ypadku, ja k i zdarzył ,śię W O berrad  
]:od F ran k fu rtem  n ad  M enem . Założył s ię  tam  
pewien bezrobotny, ze sw ym  przy jacielem , żc 
"koczy z w ysokości 10 m e tró w  fdó rzek i Men. 
Z akład n ie  u d a ł się, beziobotny , k tó ry  ch .u tł 
w ygiąć k ilka  m arek , u tonął, pozostaw iając bez 
zaopatrzenia czworo dzieci. Czy to  ź łe  w ysżło 
m u na  d o b re 9

• i
Kto z Szegio żyj ? N a io  pytanie, n ie  za\Vsze 

łatw o odpow iedzieć. Ale Czasem łatwo. Je s t n a -  
p rzyk lad  pew na gTupa ludzi, k tó ra  Iżyje z obec­
nej kon junk tu ry . Jak  w iadom o, m nożą .s ię  w  
PoLsce bankructw a, m nożą się n iew ypłacalno­
ści. K on junk tu ra . — D użo też zoczy idzie na  
lic jlae ję . I w łaśnie ta m nogość liqyta-cyj stw o­
rzy ła  now y zaw ód w  PoLsce. O to w  w ielu m ia­
stach, s ą  c a łe  g rupy  ludzi, skupujących  rzeczy, 
w ystaw ione na licytację. Źadńycjh obcych „ in­
tru zó w '1 do licytacji n ie  dopiiszCizają, aby im  
n ie  psu li in te resu . W  AJ Inie — ‘u tw orzy 'i n a ­
wet zw iązek „w zajem nej pom ocy" m ający  na 
celu zb ijanie ceń, aby  r zeczy w ystaw ione ua li­
cytację taniej kupow ać, a  potem  drożej sprze­
dawać. i

N a tern lic doszło tam  tło krw aw ych rozra­
chunków , m iędzy daw niejszym  zw iązkiem  a  in ­
nym i p rzekupn iam i licytacyjnym i, k tórzy  za­
zdroszczą pow odzenia zorganizow anem u zw iąz­
kowi. u tw orzyli now ą grupę konkurencyjną.

P ow sta ła  bóJka, p o la ła  się krew', O dyscypli­
n ie  i m ującej w  zw iązku swiadiezą słow a n ie ­
bezpiecznie rannego Bobrow skiego, k tó ry  n; za­
py tan ie  policli z pow odu bójki, d a ł następującą 
odpow iedz. „Pow ody bóJki, wyjawię, tylko w te­
dy' — gdy pew ien  będę., że p rędko  um rę, w 
przeciw nym  razie żadnych w yjaśn ień  udźletić  
nie mogę ". i

Gdyb- n ie  by ło  przym usow ych licytacyj, pob^ 
robiły  te  h jeny '9 Z czego b y  żyły?

Bankructwa w raju faszystowskim.
Owa banki rolne zastanowiły wypłaty.

Niedawno wielkie przedsiębiorstwo 
włoskie Bonifiche Ferrarisi mające na 
celu meljorację g ru n tó w  rolnych zasta­
now iło  w ypłaty. Wierzycielom zaofiaro­
wano w ypłatę  40 proc. należności. Długi 
tej instytucji wynoszą wiele miljonów li­
rów. Zarząd przedsiębiorstwa latami ca- 
lemi przedstawiał fałszywe bilanse.

Bankructwo instytucji meljoracyjnej 
pociągnęło za sobą niewypłacalność wielu 
drobniejszych przedsiębiorstw . Bank Pic­
colo Crectito W oparese , posiadający o-

koło 70 filji we W łoszech północnych 
poniósł wskutek spadku akcyj spółki m e­
ljoracyjnej takie straty , że rząd faszy­
stowski m usiał mu przyjść z pomocą.

Akcją sanacyjną tego  banku zajął się 
Banca Popolarc C orpora tion  di Novara, 
posiadający 70 miljonów lirów kapitału 
i 62 miljonów’ otw artych  rezerw.

Pięciu d y rek to rów  spółki m eljoracyj­
nej Bonifiche Ferraresi zostało  a resz tow a­
nych.

—o —

Mf y b o r y
W  „R obotn iku"  czytamy:
Pan P rezydent Rzeczypospolitej rozpi­

sał w ybory  nou 'ego  Sejmu, ponieważ s t ra ­
cił nadzieję,' że obecny Sejm uchwali r e ­
form ę Konstytucji. Rząd zaś m ianowany 
przez p. Prezydenta dał do zrozumienia, 
że obecna Konstytucja jest najgorszą w 
świecie, a on chce innej. Tak należy p rzy­
puszczać. Bo państwya bez Konstytucji, 
czyli jakiejś zasady ustro jow ej,  nie m ie­
liśmy dotąd sposobności poznać na Rwie­
cie. C hybaby zastąpić do niziny g ro m ad y  
m ałp  -  „bandar- log"  Kipplinga...

Społeczeństwo trzydziesto i pół mil- 
jonowe jest zatem w  dniu 16 listopada br. 
pow ołane do w yboru  now ego  Sejmu i 
Senatu. Jaki Sejm i Senat społeczeństwo 
wybierze, taką będzie uchw alona przez te 
oba ciała ustawodawcze Konstytucja. Taki 
jest sens orędzia p. Prezydenta.

Nie miał naród ważniejszego zadania 
nigdy do rozstrzygnięcia. Bo przecież Kon 
stytucja postanowi, czy państw o nasze ma 
być republiką, czy też ma mieć króla na 
swrojem  czele. Ona postanowi, czy będzie 
nami rządził w edle swojej ludzkiej — a 
więc czasem omylnej — woli jeden czło­
wiek, a lbo może kilkunastu osobników o- 
trzym a absolutną w ładzę nad trzydziestu

miljonami ludzi zamieszkujących tery tor-  
jum Polski. Konstytucja postanowi, kto 
ma nakładać podatki, cła, opłaty , urządzać 
m onopole i t. d. Jakie praw a i obow iąz­
ki będą mieli obywatele , kto będzie decy­
dow ał w Polsce o wojnie i pokoju ? Na 
te pytania musi jdać pdpowdedź now a Kon­
stytucja. Niechaj nikt nie sądzi, że to tylko 
walka o prawya Sejmu, lub posłów'. O dy  

.zacznie się „robić"  Konstytucję — w ó w ­
czas żadna dziedzina życia publicznego lub 
pryw atnego  nie pozostanie nietkniętą.

Nie było  dotąd  ważniejszej sprawy 
dla trzydziestu miljonów ludzi jak ta, o 
której mają zadecydow ać w ybory  16-go 
listopada.

Przyczep* nie należy zapominać, -że od 
tej decyzji zależeć będą nietylko dalsze 
dzieje wewnętrzne Polski, ale jej s tanow i­
sko w rodzinie narodów , w polityce zew ­
nętrznej.

Mówi się wpraw dzie g łośno, że ustrój 
w ew nętrzny  danego państwa jest dla in­
nych państw  obojętny, że nikt nie miesza 
się do  spraw  wewnętrznych danego  p ań ­
stwa, ale w  rzeczywistości tak nie jest. — 
Dzieje zagranicznej polityki caratu są w y ­
m ow nym  tego  przykładem . A dzieje So- 
wdetów' potwierdzają losy caratu....

Napad szanhstów na terytorjnm polskie.
W ILN O , 6. 9. (Pat).  O negdaj na wieś 

Ludwinowo w pobliżu Wiżajn na p o g ra ­
niczu polsko - litewskiem dokonano n a ­
padu. G rupa szaulisow w stanie nietrzeź­
wym  wdargnęła na te ry to rjum  polskie, 
zniszczyła wiechy graniczne i zaczęła się 
zbliżać do wsi. G dy o zajściu dowdedział 
się posterunek  K. O. P., Szaulisi byli już

niemal we wsi a ujrzawszy żołnierzy 
polskich rozpoczęli bezładną strzelaninę. 
K. O. P. odpowiedział ogniem karab ino­
wym. W krótce w yparto  Szaulisow z p o ­
w ro tem  na te ry to rjum  litewskie. Podczas 
strzelaniny raniony został w ^ ręk ę  jeden 
żołnierz K. O. P.

m b ż o b o j c z y n i

Stanisław ów . PAT. D nia 5 b. m . w P e try - 
low ie pow. T tum acz, zam ordow ała A nna K>er- 
sta  swego m ęża  D m ytra, p rzez  zadanie  m u 19 
ra n  kam ien iem  w  głow ę. Pom ocną je j by ła  w tem  
m orderstw ie  có rka  Jew docha Anyżewska. P o ­
budką zbrodni były n jeporo2um ien ia  n a  tle m a- 
Jątkowem .

Spraw czynię aresztow ano, a dalsze śledztwo 
w  toku  " \

SKON DR. KAZIMIERZA DŁUSKIEGO.
W A R SZ A W A , 6 września (Tel. wj ). 

Wczoraj w Otwocku zm arł dr. Kazimierz 
Dłuski, członek „P ro le ta r ju sza" ,  d łu g o ­
letni członek P. P, S., zasłużony działacz 
na niwde społecznej, wrybitny lekarz.

Z m arły  pozostaw ił żal wśród liczne­
go g rona  przyjaciół.
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Krwawy dzień w  Budapeszcie,

gdzie  1 "września p*odi"zns de m o i is l ra ry ] .  p o n a d  1(10.(100 ro b o tn ik ó w  i b ez ro b o tn y ch ,  zostało  p o ra n io n y c h  o k o ło  300 osób a 2 zabile  V i  
p r a w o :  p o ch ó d 1 K lem ons lran lów  do „ Iń sK u  miiiJskiegó" \ ' a  lewo u g ó ry :  Po l ic ja  „poczyna „ u r z ę d o w a ć " ;  n d o łu :  p rz e w ró c o n y  i sp a lo n y  przez

dem onstran tów  sam ochód.

Powitanie
Z okazji p ow ro tu  żołnierzy wojska 

austrjackiego do W iednia po ukończeniu 
m anew rów , organ  wiedeńskiej socjalnej 
demokracji, „A rbeiter  Z e itung" ,  um ieś­
cił na czele ostatn iego num eru  powitalną 
odezwę o następującem  b rzm ien iu :

,,Żołnierze! Tysiące żołnierzy wróciło  
w tych dniach po zakończeniu wielkich 
ćwiczeń, do naszego Wiednia.

Wielka t rag ed ja  wiąże w iedeńską kla­
sę robotniczą z żo łnierzam i: w r. 1918 
wiedeńscy robotnicy w  najściślejszej łącz­
ności z żołnierzami, k tórzy  powrócili z o- 
ciekających krwią row ów  strzeleckich, o- 
balili m onarchję  i proklam owali naszą 
republikę.

Od tego  czasu zorganizow ana klasa 
robotnicza W iednia walczyła nieustannie 
o p raw o  żołnierzy przeciw system owi rzą­
dow em u, k tó ry  obrońców  republiki o b ra ­
b ow ał z p raw  wolnych obywateli ,ze sw o ­
body wyrażania opinji, przeciw system ow i 
rządow em u, k tóry  stara się poniżyć w o j­
sko do roli gw ardji partyjnej panującej 
partji i wykopać złowieszczą przepaść 
między żołnierzami a przeważającą więk­
szością ludności naszego miasta.

W b re w  wszystkim tym zakusom je­
s teśm y przekonani, że republikańska w o l­
ność naszego  ludu, zrodzona z sojuszu ro ­
botników  z żołnierzami, może być zapew ­
niona, jeśli tylko robotnicy i żołnierze 
wspólnie trw ać będą w wierności dla re ­
publiki !

W b re w  reakcji w iedeńska klasa ro b o t­
nicza widzi w robotniczych i chłopskich

żołnierzy.
synach, którzy bronią swą ochraniają re ­
publikę, swych b r a c i !

W ybrane  przez lud wiedeński p rzed ­
stawicielstwo gm iny  i kraju miało za­
m iar żołnierzy republiki bez w zględu na 
ich zapatryw ania przyjąć z całą gościn­
nością w naszem mieście. Ale na życzenie 
ministra sp raw  w ojskow ych (Vaugoina — 
Red.) nie dopuszczono do teg o  z p a r ty jn o -  
politycznej zaciekłości.

W iem y, że przeważająca większość 
żołnierzy nie jest odpowiedzialna za ten 
o rdynarny  nietakt w obec przedstawicieli 
ludu wiedeńskiego.

Nie licząc się z tym  postępkiem, s o ­
cjalistyczny p ro le tarja t  W iednia wita żo ł ­
nierz}' republiki w naszem mieście.

W alka z system em  Vaugoina !
Ale braterskie pozdrowienie żo łn ie­

rzom repub lik i!

Walka wyborcza przgd
2 0 0 0  lat.

W ykopaliska, kiótrc }v ostatnich' k ilku  'dziesiąt­
kach lal. znaleziono w P om peji, m ieście rzym - 
••kie.ni, zalanem  doszczętnie w ybuch cm  law y Ye- 
zuw insza, św iadczą, że życje w tym  clSsłe  m iało 
wjelc wspólnego ze wsptółczesnem. M innem i' 
badacze odnaleźli ljczne prok lam acje  w yborcze 
z k tórych w ynika że w Pom pej) toczyła się 
w alka w yborcza o m iejsk i do rad y  gm innej bez­
pośrednio przed z.niszejzemem m iasta i ludności.

O czyw iście, R zym ianie, k tórzy  u je  znali pa­
pieru J d ruku , n;e m ieli afiszów  wyłubrcyzych 
w dzisiejszym  w yglądzie. R adzili so b ie  w len 
sposób że odezwy .swoje m alow ali na ścianach 
dbmów. “ ę

Olo n iek tó re  z tycfli 3.ali.szów‘ rek lam ujące 
kandydatów  i

„G łosujcie za M ansą, O n tnlgdy nie był p i­
jany". Infty afisz podiios;, że  „.lulius Klayius Sa- 
b inus jest b ia łą  owcą, f#  czarnem  stadzie". — 
.,Jeżeli cheecje  m jeć doblry chleli, — głosi inny 
afisz — wybjejrzicjje C łeontiisa P risu sa "  albo 
„N asz kandydat jest (godny re p u b lik i; jest sk ro ­
m ny  i  w strzem ięźliw y. Jes t też szqzod'rob1i\v«R 
niż inni. Jeśli go wyMeizeicje, będziem y mefj 
najp iękn iejsze jgrzyska i najlepszy clileb".

R ów nież kobiety  b ra ły  m lzja Iw' ̂ arfiLrtiOji w ybor­
czej, choć n ie  posiadały  p raw a glosow ania, przez 
polecenie w yboru danego kandydata .

T rzeba  jednak  jed inó  w iedzieć: w  starem  m. 
Pom pęji •— Jak zresztą i '  gtojemdlziej, — k an ­
dydaci n je  spodziewali się po w yborz jak ichś 
osobistych, m a ter ja lny,eh k o rz y śc i: chodziło  ty l­
ko o zaszczyt. gdyż urzędy  publiczne n ie  byty  o_ 
płacianc pensjam i. Urzecjw n;e. by ły  one nawet 
kosztowne, lSjetylko bow iem  liczne w ydatki, po­
ciągała za sobą ag ilac ja  ^rzedw ybopcza :,le i 

BmcawoWonie urzędu . \ \  ybJrany k andyda t w ła s ­
nym  kosztem  budow ał stiidlnic, w bdociągi, łaźnie, 
św iątynie, try b u n a ły , w ydaw ał w ielkie bankiety, 
urządza! igrzyska, byle lyłko U trzym ać sję  \ las­
ce i iidnośai.  |

Podczas .agitacji m usia ł być wszędzie i zaw sze 
w ygłaszać długie mowy, „boz Jioeeni > się  i p lu ­
cia". D alej liczono n:i to, że wybpanjeo podnie­
sie. handel, kupcom  zapew ni w jejkie dochody, a 
rów nocześnie kupującym  um ożliw i pzynienie osz­
czędności.

K rótko m ów iąc  i w państw ie ptarorzym skjem  
akndydlaci .p rzed  w yborem  jak i po  w yborze nie 
m ieli lekkiego życia.

— o  -

ZBIR U N K /Ó  OJPZY.}|.
N iedaw no zosiała zam ordow ana w sposób skry 

lobójczy M ar ja R ukaw ek, lat 18, s łu żąca  w’ P od- 
lipacłi po w. Złoczów. W cząsje (dóchodźeń u- 
slalono, że skrytobójczego m orderstw a na oso­
bie ś. p. M arti L ukaw ck dokonał jej ojiczym. 
D om ański Paw eł, lat 53. Spirawća strzelił do de­
na tk i z Uciętego karab inu . Z brodnia  została do­
konana  n a  Ile erolyoznem. Sppawteę m orderstw ^ 
aresztow ano.

»
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„Król podziemi"

Ustępujący w o j e w o d a  
lw. Wojcieth Gołnchowski 
(na lewo) i nowomiano- 
wany w o je w o d a Na- 
koniecznikow - Klukowski.

0 nowoczesne wychowywanie młodzieży.
Kto winien zbrodniczości ? —  Sprawy seksualne.

B. B. L jndsey  p rzed  blisko 30 laty , został 
m ianow any sędzią d la  n ie le tn ich  w D enyer, w 
S tanach Zjednoczonych. Dowiódł już w  sam ym  
początku urzędow ania, że obow iązek sędziego 
rozum ie zupełn ie  swoiście. N je  zgodził sę na 
rolę „karzącej d ło n i spraw iedliw ego spo łeczeń­
s tw a '1, lecz

społeczeństw o u  zymł współwinuem ,
w każdym  w ypadku przestępstw a. W zią ł w o - 
bronę m łodocianych w inow ajców , tw ierdząc  że 
należy się im  pom oc i op ieka, a  n ie  k a ra  
bezm yślna, b io rąca  źród ło  w zem ście, ikara, k tó ­
ra  zabiła w sw ych ofiarach (resztki człow ieczeń­
stw a. ■

W ielo letn ie  dośw iadczenie, p rzekona ło  sędziego, 
że p rzestępstw a m ało le tn ich  są  najczęściej
bezpośrednim w ynikiem  obciążen;a  idżledzkiznego 
warunków mn/erjalnyeh i wwl'1 wcigo wy.cJio. 

ws»n/a- (
R ozum iejąc, że n ie  zawsze w m ocy rodziców  

leży pTzekazan ie  dzieciom  dodatn ich  cech fi­
zycznych i psychicznych , dan ie  lin  odpow ie­
dnich w arunków  rozw oju  i odpow iedniego wy­
chow ania zakw estionow ał bezw zględnie p raw o k a ­
żdego do w ydaw ania n a  św iat dow olnej ilości 
dzieci. Lindisey tw ierdzi,, że dziecko pow ołane 
do życia, m a  praw o w ym agać od! św iata, w  k tó ­
ry  wchodzi w szystk ich  w arunków  niezbędnych 
do norm alnego, zdrowego rozw oju.

W śród  p rzestępstw , Jakie rozpatryw ał L rndsey 
pokaźny odsetek stanow iły  p rzestępstw a n a  tle 
seksualnem . B liższe badianie spraw  w ykazyw ało 
niezbicie, że p raw ie  w każdym  (wypadku ca ła
w/na spada na ro d z e ń  W, szkołę,, s /jo łe izeńs/w o  

k j kośróół. I
W sw ych dwóch o sta tn ich  dzie łach ; „B unt 

now oczesnej m łodzieży" i , , M ałżeństw a ko le- 
żadslde" L jndsey w y stąp ił z hje*tmjiemje bogatym  
m aterja lem , w yraźn ie  pokazując, do .jakiej zgni­
lizny m oralnej i fizycznej doprow adzi ty Ame­
rykę  p u ry tan izm  h ipokryzja , i fałszyw a p ru -  
uerja. Jedyny  ra tu n ek  widzi w Całkowitej zm ia­
nie system u  w ychow ania i kodeksu  m ałżeń ­
skiego. i

Żąda zdjęc ia  z m iłośc i fizycznej p ię tna  h a ń ­
by i upokorzen ja , ,w k tó ry  p rzyodzia ła  Ją .c h rz e ­
śc ijań ska" m oralność, żądlą trak tow ania sp raw  
płci rów nie p ro s to , Jak trak tu je  gię każde inne 
zjaw isko biologiczne czy psychologiczne, żąda 
daw am a dzieciom  w dom u i szlkole n ie s ia l- 
szow anych i w yczerpujących inform acji o fi- 
zjologji i h ig jenje. Zw łaszcza djziewczęta któ­
re  z konieczności nalecę śeiej p ad a ją  o fia rą  n ie­
w iedzy, pow jnny  o trzym ać Jak najbardziej szcze­
gółow e w iadom ości, obejm ujące także  dokładną

znajom ość środków  zapobiegawczych ciąży.
Lindisey zaleca równjeiż zm ianę kodeksu  m a ł­

żeńskiego w tym  sensie, żeby  obok m ałżeństw a 
norm alnego, przew idującego po tom stw o, z u tru ­
dnionym  rozw odem , ze względu n a  dobro  dzieci, 
stosow ać t. zw,

,,m ałżeńs/w a  kolożeńsk ie“-
-Małżeństwo koleżeńsk ie  n ra  n a  celu  wyprowa­

dzenie pewnego ład u  w  chaotyczne życje m iłosne 
m łodzieży, k tó ra  n ;e  m oże c zekać, pż w arunki 
m alerja ln e  pozw olą jej założyć ognisko (domowe. 
R ozum iejąc, że gdyby nje obaw a dziec i, m łodzież 
m ogłaby sw obodnie łączyć się w  m ałżeństw ie, 
tem  bardziej że w spólne życje dlwojga osób, nie 
kosztu je  drożej, n iż  życie oddzielnie. zaleca 
Lindisey ko leżańską  form ę m ałżeństw a, k tó re  w  
trzech punk tach  różn i się o d  (małżeńsjwn zw y­
czajnego. 1) M łoda p a ra  n ie  z a m a rz a  m ieć dzie­
ci ; podaje  śię  jej najlepsze  środki ochronne 
Jakiem j rozporządza nauka. 2) D opóki niema, 
dzieci, ro zWód Jest bardzo łatw y. 3) Na w ypa­
dek rozw odu, (żona m ienia jpjęawla'dio p i talentów .

Lindisey słuszn je  u trzy m u je , że gdyby m a łżeń ­
stw o koleżeńsk ie  s ta ło  się legalną instytucją, 
znaczna część młodlzieży skorzysta łaby  z me,i 
i n ,e  trw oniłaby  zdolności i zd row ja  n a  noc­
nych zabaw ach *i p ija tykach .

P ropozycje sędziego Lindlseya sp o tk a ły  się 
z gw ał/ow nem  oburzen iem  starszego pokolen.u 

► r p rasy  i
całej A m eryki. Mówiono, że to lerow anie m a ł­
żeństw  bezdzietnych grozi pow odzią  rozpusty , żc 
Lindisey bezcześci św iętość dom owego ogniska 
i rodziny, że przesądza w obliczaniu  ilości w y­
padków  nieślubnego w spółżycia, że h ań b i n ie ­
skalaną czystość A m erykanki, i że w iększość 
m łodzieńców , zm uszonych dto zarab ian ia  n a  ży­
c ie  pogodnie znosi celibat d’o trzydziestego lub 
trzydziestego Piątego roku  życia.

N iedaw no kościół w A m eryce w p rzym ierzu  ze 
sw ym  nieprzejednanym  wrogje.m K u- Klu<x- 
K tanem , zdołał nareszcie  usunąć Lindlseya ze 
stanow iska sędziego n a  n ieletn ich . Zarzut, że 
sędzia Ljndlsey, w ięcej dba o szczęścge „p rze ­
stępców ", n iż  o  w pojenie w nich  św iadom ości 
grzechu i obudzen;e skruchy , okazał się tak 
ciężki, że  n je m ogło go Już przew ażyć.

(„W iadom ości literack ie"),

SAM OBÓJSTW O. (
Sam obójstw o po p e ln ;l w ystrzałem  z rew olw e­

ru  S im on Sass, la t 21, p racow nik  B anku  H ipo­
tecznego w T arnopolu . Denat pozostaw ił list do 
rodziny, błogosław iąc w szystk ich , żeby im  się 
dobrze pow odziło. Jednak przyczyny 'sa m o b ó j­
stwu n ie  podał.

w ręku policji.
W e w czorajszym  n um erze  donoslśm y o a r e ­

sztow aniu w N iem czech osław ionego banćfryty (i 
oszusta am ery k ań sk ;ego Diamontia, z którego ’v.v- 
can ia  zrezygnow ały ostateczn ie  w ładze am ery ­
kańskie. wobec czego D iam ond  zostanje o d tra n ­
sportow any tylko ;do g ran icy  n iem ieckiej. D zi-' 
siaj podajem y bliższe szczegóły do tyczące ,,k a r­
iery" i ujęcia tego niezw ykle ' żarliw a lego rze­
zim ieszka.

Od m arca  lego roku  na b iu rk ach  wszystkich 
urzędów  śledfczych k ra jó w  europejskich ' leżały 
Ii)lv, w ysłane przez now ojorsk ie  p rezyd jum  po- 
1 Kii zaw iadam iające o m ajądem  w k ró t e n as tą - 
I ić przybyciu do Eutropy Jednojb} z najnjelbezpie- 
czniejszyich a jednocześnie najwpływ owszyefu 
..królów  podziem i" słynnego Jacka D iam onda.

Ale Jack D iam ond, um iał w piągU k ilku  m ie- 
‘ ięcy tak zręczn ie  w yprow adzić w pole  policję 
całego św iata sym ulując, w yjazdy do E uropy , że 
w reszcie zaniechano (pościgu z a 'n im  p o ch łan ia ­
jącego moc. Ikoszlów i zabiegów. W reszcie u d a ­
ło się z c a łą  niezbutośiają istwierd J (•, że na, 
wjielkim parow cu  „B allie"  odp łynął do Euiro- 
jy . W szczęty pościg oka-fił się  da rem n y : D ia- 
m onda nje było  na  ..Ballicu

Była na tom ias t na  pokładźie „B ergen landu" 
k tó ry  najspokojn iej zaw jnąt do portu  w Ant­
w erpii. D iam ond  w ysiadł, zajął m iejsce w p o ­
ciągu1 udającym  się do K olonji i tu  w łaśnje 
jvo drodze sp o tk a ła  go najbardziej n iespodzie­
w ana przykrość. P rzy  okazyw aniu  paszportui w 
Akwizgranie, ko m isa rz  poljeji niemjeieikej

' zaaresztow ał Igo, ,
m im o, iż dystyngow any pod różn ik  najusiln iej za­
przeczał Jakiejkolwiek w spólności z poszukiw a­
nym  ; słynnym  postrach em  A m eryki. W reszcie 
nje pozostaw ało m u  nic innego, Jak przyznanie 
się do tego, iż jest tym , którego od  tylu m iesięcy 
poszukuje  policja (całego świata.

„K arje ra"  Jacka D iam onda jes t dość n iezw y­
kła. Ze zwykłego kelnera , Jesz® e z czasów  
przedprohib icy jn jich , po trafił zostać k ró lem , 
p rzem ytników  alkoholu, w łaścicielem  stul n a j­
w ytw orniejszych noęnycb lokali w  ca łe j A m ery­
ce, m iljonerem  i... m ordercą. P rz e d  p a n i bo ­
wiem laty, m ia ł zam ordow ać ’ w łaściciela pew nej 
restauracji, k tó ry  n ie  ch c ia ł kupow ać o d  niego 
alkoholu. O d tego czasu  Jack  D iam ond, zaczął 
prow adzić życie „konsp iracy jne", o taczając  się 
całą bandą uzbrojonych w artow ników , nie. jeź ­
dził już innem i sam ochodiam i p rócz  opancerzo ­
nych ; zaopatrzonych w kulom ioty , Jednem  sło­
wem jest... najlypow szą figurą am erykańskiego 
św iata m iljonów  i zbrodni. Byt już 22 razy 
aresztow any, siedział piarokrolnje w w ię ijen iu , 
nigdy m u  Jednak :
nie zdołano udow odnić bezpośredniego Pdz/aln 

w zbroiła ach,
dokonyw anych przez jego bandę.

Po  un ikn ięc ju  ty lu  zastaw ionych na niego s i ­
deł, w pada Jack D iam ond najn iespodźiew anjej 
w ręce Jakiegoś m izernego po lic jan ta  n iem iec­
kiego.

Jak  dalece sław ną w A m eryce je s t osoba D ia­
m onda, Jaką w agę p rzyw iązu je  się dlo jego .aresz­
tow ania, św iadczy, iż am basado r am erykańsk i 
w B erlin ie  n iezw łocznie zjawi! s ję  w p rezv - 
djunr policji berlińsk ie j, p rosząc  o "szczegóły a- 
resztow ania Jack D iam onda i ofiarowując, 
w spółpracę całego .sztabu am erykańsk ich  ogen- 
lów, oczekujących przybycia „króla podziem i ‘ 
do E uropy. (

N iem al bezpośrednio j)o aresz tow an iu  Jack 
D iam ond... udzieli! w yw iadu dziennikarzom , k tó ­
rzy sam ochodam i [ sam o lo lam /’ przybyli z B er­
lina do A kwizgranu. ’ (

W yw iad by ł dum ny , w yniosły l pe łen  rozgo­
ryczenia, Jak p rzysta ło  n a  „k ró la  ipodi iem i" .'

Jack  D iam ond „zapew nił" dz ienn ikarzy , że... 
pod żadnym  pozorem  dó A m eryki p ie  pówTócj. 
Kto wie ‘ czy n ic po trafi tym  razem  d o tiw n ia ć  
słowa V i

—O—
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Na sezon jesienno —  z im o w y!

U K N A
—  w WIELKIM W YBO R ZE -  
Towary doborowe.

na ubrania męskler palta, futra, 
płaszcze, kostjumy d a m s k i e ,  
I mundurki studenckie 

-  NA ŁÓŻKA I KONIE

' P o la c a :
F A B R Y C Z N Y  S K Ł A D  SUKNA

KOCE LUDWIK RALSKI
L w ó w , R u t o w s k le g o  7  
R o k  z a ło ż e n i a  1 9 1 2 , —

Ceny najniższe.

(naprzeciw katedry) 
-  T e le f o n  1 8 - 5 8

Wrażenia z Targów Wschodnich. I w f l w n .
N asuw a się poir/.eba pisania o zna­

czeniu gospodarczem  targów , względnie
0 icli rozwoju przez porównanie z t a r ­
gam i dawniejszymi. Uczyni to może kto 
.nny albo ja  później. Narazie chodzi o 
sp raw y zewnętrzne, drobniejsze. Lwów 
wystawił dioramę, dwa ciekawe obrazy, 
Lwów  daw ny i dni najnowszych. Dobry
1 ładny  środek obudzenia zainteresowania 
dla miasta, ale wstęp do m ałego  paw ilo­
niku dozw olony jest tylko za osobną o- 
płafc}, 50 groszy.

Zaco opłaca się li wejścia kwotę
2 złotych ?

Spółka jajczarska każe sobie za og lą ­
danie sw ego pawilonu także osobno p ła ­
cić !

U wejścia do pawilonów młodzi lu­
dzie dbają o porządek, nie pouczono ich 
jednak, że nie służą w policji, że zw iedza­
jący, to goście * ta rgów , że należy ich

grzecznie prosić o przestrzeganie us tano­
wionego porządku, a nie kom enderować. 
Na zapytania publiczności nie wystarcza 
wskazać na poniekąd zadawnione tablice 
orjentacyjne, lecz należy pyta jącego  p o ­
informować. Celem ta rg ó w  jest zwiększe­
nie obro tów , zwiększenie zbytu, ale cóż 
kiedy plakat instytucji miasta wzywa do 
ograniczania się w konsumeji, a drugi 
plakat wzywa do bezw zględnego bojkotu 
p roduk tów  zagranicznych, podczas g dy  
pawilony roją się od zagranicznych eks­
ponatów  i kupców. Niewczesne żarty.

T arg i  są wynikiem pew nego  poglą-, 
du gospodarczego. Nie usiłuje się skon­
centrować p rzem ysłow ców  i kupców k ra ­
jowych i zagranicznych, nie naraża się 
ich na znaczne bardzo koszta i trud, by  
potem  publiczność ostrzegać przed kon- 
sumeja i kupowaniem. *

H. D.

Zagadkowe zniknięcie dygnitarza snwiecitiego.
W ILN O , (f. 9. (Pat). P rasa  sowiecka 

w Mińsku donosi, iż wielkie wrażenie 
w y w o ła ło  tam zagadkow e zniknięcie g e ­
neralnego  dyrek to ra  kojialni złota na U- 
ralu M ichała Zubowicza i jego żony. 
Zubowiczowie wyjechali przed paru  dn ia­
mi pociągiem do M oskw y skąd po zała­
twieniu szeregu spraw  odjechali do M iń­
ska. Stąd Zubowiczowie udali się pocią­
giem m iędzynarodow ym  do Berlina lecz 
w drodze do granicy polskiej w sposób

zagadkow y zniknęli. W ładze  sowieckie 
przypuszczają, iż zostali oni porwani 
przez grasującą szajkę bandytów  w na- 
dzieji b o g a teg o  łupu, gdyż dy rek to r Z u ­
bowicz przed w yjazdem  do Berlina p o d ­
jął z banku 50.000 do larów  oraz papiery 
wartościowe, które miały być wręczone 
w poselstwie sowieckiem w Berlinie. *— 
Cala policja sowiecka została postawiona 
na nogi i przystąpiła do wyświetlenia 
zagadkowej sprawy.

Protestował przeciw rozwiązaniu
„ Ł u h u C

i ukusz Kędzior. naCzelnjk igminy Solonka. 
kolo Lwowa, w niedzielę 30 m arGi l>- ogło­
sił zebranym  w łościanom  obok cerkw i zarządze­
nie S tarostw a Grodzkiego we Lwowie o iozv>li- 
zaniu oddziału ochotniczej sp śży  pożarnej ..Luli 1 
w lej wsi. |

Mówca znniaz ł opon en la w jednym  z m io z -  
k fń ców Sołonki. Seńku K arpie, k tóry  donośnym  
głosem  w ezwał zebranych, by nie isliujfcnli żad ­
nych okólników  władz. an | leż W ydziału Rudy 
Powi.ilow ej. ■a

Pow iadom iona o tern prokura lo rja  sądu k a r-  
ntyjo pociągnęła do odpow iedzialności ka rp a , o- 
skarżając. go o w ystępek z § (55 u. k.. lo jest
oiazodluirzanie.

W śledztw ie i C r lo ra ł  n a  rozpraw ie przed 
sądem  przysięgłych, Karpo lw;C.rdJził, że m e  w y­
stępow ał przeciw  zarządzeniom  władz lecz k ry ­
tykow ał naczelnika gminy.

Rozpraw a In została odroczona celem  pow o­
łania  nowych świadków.

T rybunałów . przew odniczył r. Zaw istow ski, o- 
skarżai prok. dr U oslow ski. lirond  di*. Szuche- 
\vvez.

i_   i

Lwowa.
Dnia 7 b. Su. o Igodż. Id -le j odbędzie się w 

Pałacu  Sztuki n a  Tnnglach W schodnich otwarcie 
w ystaw y „higjeny dZ jeeka“. W dniu tym  roz­
łą c z n ie  się ,.Tydzień D ziecka" podczas którego 
odbędlą się odczyty i implrezy, Jak uroczysty 
w jazd do Lw ow a 'k o lo n ji brzucjiow ickiej na 
I rzystro jonych autach,

Podiczas ,.Tygodnia D z;edca“ sj rzedaw ane bę­
dą nalejiki przedstaw iające radośn ie  us.miech- 
u ię le  dziecko, wyciągający ręce do .wićttja Dnia 
Id b. m . odbędzie "się, zb iórka uliCzna, k tó rą  
zaji się stow arzyszenia, opiekując-e się dzieć­
mi. Równocześnie.(odbywać jsję bęldą b ad an ia  ęj j e- 
ei, k ló re  s taną  do konku rsu  najzd  owszego dzie­
cka ł.w ow a. Szereg firm  ofiarow .ło li/yme n a ­

rody konkursow e. Podczas ,.Tygodnia Dziecka" 
odbędzie się, |Sze,rc® odczytówl. I tak : w niedzielę 
7 b. m . o  godz. 11-lej odbędzie .się w szkole 
.Miekjłewicza pj*zy ul. * R utow skjcgo orleteyt dr. 
R rich ly  ..o ko lonjach i półkolonjacyif ‘, a o" godz.
11.30 odczyt (dr. Zwitkiysja ,,o ojiec.o społeczne! 
nad  b rzem ienna jn a lk a “.

X. Tappi Wschodnie.
PTT.FT1ACT RUMUŃSCY -

\ \  'p ią tek  du ją  ó b. m  p rzeby ła  do Lwowa 
na zjazd p o lsko -rum uńsk ich  Izb P rzem ysłow o- 
H andlow ych. zw ołany z okazji u d z ia łr  R um u- 
nji w T argach W schodnim i grupla jdelegatów ru ­
m uńskich  złożona z 23 osób.

KUPCY ATSTRJACCY NA TARGAUTI ’ WSCH
Tak donoszą z W iednia, wycieczka kmpictńw 

austriack ich  w skladzje około 18 osób p rzy b y ­
wa do Lw ow a na T arg i w n ad z ie lę  d n ia  7-go 
lun rano. ( iru p a  w ystaw ców  austriack ich , re ­
prezentow anych bezpośrednio. a n ie  za pośred­
nictwem  sw ych zastęipioów krajowy,cjS składa się 
w bieżącym  roku z 32 lirm , k ló re  w ystaw iają 
eksponaty  z z a k re su : m otorów , m aszyn p iek a r­
skich i d rukarsk ich , w yrobów  m etalow ych, 
czcionek, iorląpjanów  i p ian in , narzędzi p re- 
cezyjnycli, pryyborów  b iurow ych , lTiier, p repa­
ra to r  chemiczno-toehniYJznych'. 'jjalanłerji skó­
rzanej i innego rod tn ju , dywanów, przyhorów  
fryzjerskich, pirzvborów  do palenia, plom b i ob­
cęgów do plom b, skarbonek, biejjzny, ch u ste ­
czek, iiranek . roból rę,cznyqh. kap , sznurów ek. 
porljeW w , koronek i bandaży.

Jak B. B. S. budowało domy robotnicze ?
Aresztowanie prezesa i członków Rady Nadzorczej za nadużycia

W A R SZ A W A , 6 września (Teł. wł.). 
W  okresie pom ajow ym  .korzysta jąc  z w y ­
datnego  poparcia rządu miejscowa B. B. 
S. załozyła spółdzielnię mieszkaniową pod 
nazwą „Zdobycz robotnicza"

Wczoraj w ładze śledcze aresztow ały  
prezesa spółdzielni oraz kilku członków 
Rady nadzorczej za szereg  nadużyć.

Mimo tak szumnie g łoszonych haseł 
i mianowania się obrońcą klasy p racu ją­

cej, „Zdobycz robotn icza"  łam ała  zdo­
bycz robotniczą 8-godzinny dzień p ra ­
cy . Godzin) nadliczbowe miały być zali­
czone jako udziały spółdzielni. W  rezul­
tacie robotnicy mieszkań nie 'd o s taw a l i ,  
a prezes spółdzielni i kilku członków 
Rady nadzorczej w ybudowali sobie z k re ­
dytów  Banku Oosp. Kraj. piękne luksu­
sowe wille.

—O—
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Organizacja emigracji.
Lepszy Konwojent Państw. Urzędu Emigracyjnego.

Syndykat E m igracy jny  (W arszaw a, M arszałko­
w ska 124) kom uniku j e :

K ierow nictw o po lityką  em igracyjną i kon tro lę  
n ad  działalnością orgiani/iacy] em igracyjnych 
spraw uje U rząd  Em igracyjny, op iekę  społeczną 
nad  em igran tam i i jch  rodzinam i, pbzostaw io- 
nem ; w k ra ju , przeszk&lanie em igran tów , inicja­
tywę. w  dlzjedizinie u trzym yw an ia  k o n tak tu  m ię­
dzy em igracją a  k ra jem  m acierzystym , sp raw u ją  
T -w a społeczno- charytatyw ne.

O rganizację osadnictw a polskiego zagranicą 
p rzeprow adzają  krajow e T -w a  kolonizacyjne. 

T echniczną pom oc em igran tom  p rzed  podróżą 
w yrabianie wszelkich dokum entów  n a  w yjazd1, 

paszportów  zagranicznych, w iz paszportow ych i 
w yjazdowych jtp>.) o raz  op ek ę  w czase tran sp o r­
tu* w ykonyw a Syndykat E m igracyjny.

D otychczas Syndykat E m igracy jny  zorganizow ał 
swoJe oddziały* i ag en tu ry  w  woj. w ołyńsk iem , 
j.-ołeskjcm. Jwowskiem , slan isław ow skiem  t taiv  
nopolskiem . W  b iu rach  syndykatu , zakładanych 
w m iejscow ościach o s iln em  natężen iu  em ig ra- 
cyjnem . osoby zdecydow ane w yjechać zagranicę 
o trzym ują  bezpła tn ie  w szelkie ' in fo rm acje  o - 
raz dow ody w yjazdow e (paszport), zaw iera ją  li­
niowy transportow e, poczem  pod  opjeką p raco ­
wników syndykatu , w yjeżdżają  do W arszaw y, 
gotowi dó tran spo rtu . O trzym ują  rów nież po rady  
i pom oc przy likw idow aniu m a ją tk u  p rzed  w y­
jazdem  be., n a rażan ia  ,się n a  Wyzysk ze strony  
spekulantów . - ‘ ''

7. chw jlą ukończenia rozbudow y Syndykat E - 
m igracyjny będzie  w s tan ie  opanow ać pały  ruch  
em igracyjny i k ierow ać n im  zgadlnje z celam i 
I olskiej polityk} em igracyjnej. W  ten  sposób 
zostają  spełn ione najw ażniejsze postu la ty  r a -

M ONARCHIŚCl IDĄ DO WYBORÓW  
SAMODZIELNIE.

W A RSZA W A , 6 września (Tel. w ł.) ; 
Monarchiści polscy zdecydowali się iść 
w przyszłych w yborach  samodzielnie. Kie­
rownictwo akcji skierow ano do G łów nej 
Komisji wyborczej.

cjonalizacji ru ch u  em igracyjnego, a  miauowLcde 
zlikw idow anie jpokątnych agentów  i pośredku- 
ków  em igracyjnych, k o n tro la  n a d  ruchem , falj 
w ychodźczej oraz zjednoczenie ad m in is trac ji e- 
m igracyjnej z ko rzyścią  d la  państwia l sp o łe ­
czeństw a. .

Jak  Wiadomo, d!o każdego tran spo rtu  em igran­
tów, udających ,się do B razylji lub  A rgentyny, 
przydziela P aństw ow y U rząd! E m igracy jny  koii- 
U wojenta, do obow iązków  którego należy  Wszech­
stronna opieka n ad  em igrantam i.

Do tran sp o rtu  em igrantów , Jadących w Azer- 
wcu b. p. za ocean  n a  okręcie ,,A sturias“ został 
p rzydzielony konw ojen t k tó ry  skandalicznem  za­
chow aniem  się naraz ił Państw ow y Urząidl E m i­
gracyjny n a  kom prom itację. K om endant okrępi 
„A stu rjąs1' to lerow ał idfaśe długo w ybryki dele­
gata. W końCu jedhak  bom ba pęk ła , gdy okazało 
się, że p a n  konw ojen t zniew olił n ie le tn ią  p a ­
sażerkę trzec;e  klasy , a  n a  ijnneJ pasażerce  d ru ­
giej klasy , usiłow ał dlopjuścjć się gw ałtu.

N a okręcje  zaplanowlało w zburzenie  i n astró j 
dla P o laków  nieprzychylny. Jedyn ie  tak tow i k a ­
p itan a  .zaw dzięczać należy , że za jśc ie  p ie  p rzy ­
b ra ło  w iększych rozm iarów .

Po przybyciu  na  m iejsce, poselstvVo polskie 
W B uenos A ire s 'o d e b ra ło  zw yrodniałem u kon­
w ojentow i m andat delegata Państw ow ego U rzędu 
Em igracyjnego i odesłało  go, rzecz p ro sta , już 
trzecią  k lasą  n a  innym  ok ręc ie  jdio Polski, gfdfzne 
n iew ątp liw ie odpow iadać będz;e  przed sądem  
karnym . t

Skandaliczna h is lo rja  „piana konw ojenta" po­
w inna być cliła. U rzędu Em igracyjnego maluczką, 
aby n a  odpow iedzialne stanow iska  dobierał n ie ­
co ostrożn ie j i uw ażn ie j ludzi.

ZARZĄDZENIE O ODEBRANIU BRONI.
W A R SZ A W A , 6 września (Tel. wł.).  

Komisarjat rządu W arszaw y w yda w naj­
bliższych dniach zarządzenie un iew ażnia­
jące wszystkie wydane pozwolenia na 
broń oraz żądanie złożenia broni w ko- 
misarjacie rządu.

i:C ZU C IE  P R Z E P E Ł N IE N IA , bóle kiszkow e, 
bó le  w bokach, ucisk w  (piersiach, b r  ie  serca, 
usuw a stosow anie natu ra lnej w ody gorzkiej 
„ FR A N C ISZK A - JO Z EFA ", usuwaląc- zbytnie
p rzekrw ien ie  móujgn,- w oczach, w  płucach i 
sercu. — Żąciać w ap tekach  i (drogeriach.

Kwestia tranzytu
polsko-litewskiego.

G E N E W A , 6. 9. (Pat) .  (Szwajc. Ag. 
Telegr. Komitet komisji kom unikacyjno- 
tranzytowej zajmując się kwestją polsko- 
litewskiego tranzytu, p rzedstaw ił komisji 
wnioski w  sprawie przywrócenia linji ko ­
lejowej Libaw a—Romny, która biegnie 
przez te ry to rjum  Łotwy, Litwy, Polski i 
Rosji, oraz w  sprawie przywrócenia k o ­
munikacji i sp ław u drzewa po Niemnie.

Aresztowanie tajemniczego 
fotografa na forcie Bema.

W A R SZ A W A , 6 września (Teł. wł.).
W czoraj aresztow ano w okolicy fortu  Be­
ma niejakiego G utkow skiego  Ryszarda, 
s tudenta  uniw. warsz., w  chwili, g d y  sk ra ­
dał się przez ogrodzenie  ż dru tu  kolcza­
stego w  stronę ob jek tów  w ojskowych. — 
Przy  aersztow anym  znaleziono ap a ra t  fo ­
tograficzny.

Kronika telegraficzna-
W arszaw a. — Dziś o godzinie 4-tej popołud­

n iu  w ystartu je  z W arszaw y 5 tawIone+ek A ero­
klubu  akadem ickiego iw W arszaw ie, k tó re  w e­
zm ą u d zia ł w rozpoczynającym  się fu tro  w  K ra­
kowie locie południow o-zachodniej Polsk i.

_ W arszaw a. — Stefan J a ra c z Jpo kilkudniow ej 
niedyspozycji pow rócił Ido zdrow ia i  od  dnia 
dżisiejszego rozpoczyna .ponownie w ystępy  w 
T eatrze Polskim.- * ‘ ,

W A R SZ A W A , 6 września (Tel. w ł.) .  
„Łódzka Republika"  donosi, że  k ie ro w ­
nictwo prac wyborczych na ok ręg  łó d z ­
ki obejmie b. poseł Jan Piłsudski.

Howy przew ódia faszystów
austryjackieh,

w ybrany na  m iejsca dotychczasow ych hersziów  
,,H eim w ehry“. dr. Steidlegó i dr. P frienzera  — 

książę S tahrcm berg.

3000 dolapow za trzy haptki powieści kryminalne!
T rzy  k a rtk i zwykłej k siążk i stanowtiły p rzed  

p a ru  dn iam i lem at pićkaw ej ; nam iętnej ro z p ra ­
wy p rzed  .sądem w Chicago.

M isler H allw ey, bogaty w łaściciel fabryk li 
słynnych p a ró w e k : ...Tedfc je, a  będźjesz żyd 100 
lal", by ł zapalonym  am ato rem  'krym inalnych po­
wieści- . .

M ister U allw ay  po ch łan ia ł w łaśn ie  Jedien ;z 
tak licznych utw orów  a  la Walla-ce, lektńlra 
podnjecała go niew ym ow nie... j  olo... n a  sam ym  
końcu b rakow ało  w książce  trzech stronic.

M ister Jlallwayc gotów  był dać  W szystko, by 
zaspokoić sw ą ciekaw ość, pobiegł w jęp ku po­
szukiw aniu  nowego egzem plarza owe] fascynu­
jącej opow.-eści. T ym czasem  okazało się , * że 
książki w ydanej p rzed  paru  laty, p rzez  wydawcę, 
który  oddaw na zlikw idow ał sw e spraw y, n ie ­
podobna nigdzie doslac.

M ister H allw ay  b y ł jednakow o ciekaw  końca, 
jak uparty . Postanow ił zdobyć ow e trzy  -braku­
jące karty . Ogłosił więc w p ism ach , że każdem u.

k to  przyn iesie  m u stroni-ce 201—201 p o d  ty ­
tułem-. „T ajem nica d w o ru  m aharadży" w ydanej 
przez S m itha itd. — dó stan je  3.000 dolarów .

Już  po k ilk u  godzinach zgłosił s ię  Jakiś jego­
m ość, k tó ry  by ł rów njeż am atorem  jpndobnel 
literatury , posiadał ,oivą bezcenną k siążkę , w raz 

O czywiście dosta ł za n je  3.000 dolarów , Ale 
z k a rtk am i 201—204. / 1 I
jakże zdziw iony by ł m is te r  H allw ay, k ie d y  za­
częli co p a rę  d n i zjaw iać (s-ję posiadraaze k a r ­
tek 20!—201. żądając obiecanego w ynagrodze­
nia. l i

Spraw a zaczynała w yglądać dość brzydko. N ie­
podobna przecież płacić za... ciekaw ość, Już 
zresztą zaspokojoną. i i

I o tojpiroces w ytoczony przez k ilku  w łaśc ic ie li 
kartek  201—204 nazbyt ciekaw em u m is (er H a ll-  
wayowj. Sąd jest w  'k łopocie  — bo ogłoszenie 
brzm iało , iż każdy, k to  s ię  zjawił ze sw en(i 
karlkam j, o trzym a 3.000 dolarów.

W ięc leż przyszli po nie.

Terror faszystowski szaleje.
T R Y JE S T , 6. 9. (Pat). W czoraj wie- ! Bidowec i Yalencic. 19 oskarżonych ska-

czorem specjalny trybunał w ydał w yrok  
w sprawie te rro ry s tó w  antyfaszystowskich 
Czterech oskarżonych zostało skazanych 
na karę śmierci. Są to Marusicz, Milos,

zano na karę więzienia od 20 do 5 lat. 
Dwu oskarżonych uniewinniono. Dziś ra ­
no wykonano w yrok  śmierci na czterech 
skazanych.
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Dwa lafa i i  zwtohaml żony w mieszkaniu-

W łoskiem u adw okatow i d r. M ancinjem u, m ieszkającem u w Diisseldtorlie zm arła  przed! dw om a 
laty  żona, przebyw ająca w e \V łoszech. M ancjn i polecił zwłoki zm arłej zabolsam ow ać i prze­
słać do swego m ieszkan ia  w  D usseldorfie, gdzie  p r zez dw a lala  trzym ał w u k ry c iu  m um Jś 
żony. Podczas nap raw y  dom u robo tn icy  przypadkow o odnaleź li u k ry tą  trum nę  i’ zrobi i do­

n iesien ie  db  w ładz, k tó re  „mumję“ skonfiskow ały  j kazały pojgrzełnać.

Tajemnica piwnicy w wili koło Paryża.
Jeszcze przed 6 miesiącami policja 

• p rzy trzym ała  znanego na gruncie p ary s­
kim eleganckiego w łam yw acza Andre 
S terkem ana. Podczas ostatn iego p rzes łu ­
chania go przez sędziego śledczego, Ster- 
keman opowiedzia ł sędziemu

niezw ykłą przygodę,
która sppo w o d o w ała  władze sądow e do 
wszczęcia now ego  śledztwa i do  zbada­
nia podanych  przez w łam yw acza faktów 
na miejscu.

Pew nego  dnia Sterkem an, wsiadłszy 
do sw ego  auta, postanow ił w ybrać  się na 
m ałą  w ypraw ę do Vancresson, nie dużej 
miejscowości w pobliżu Paryża. Miał tam 
już upatrzoną willę, z którą rzeczywiście 
w  ciągu pół godziny „załatw ił s ię" .  Z a ­
dow olony z w ypraw y  w racał spokojnie 
do Paryża, g dy  spostrzeg ł sam otną willę, 
stojącą w ogrodzie . N atychm iast zaświtała 
w  jego umyśle możliwość wykonania d o ­
datkowej pracy „po  drodze"'. W yskoczył 
przeto z auta, przeskoczył m u r  ogrodu , 
i o tw orzy ł sobie bez tru d u  drzwi do  willi. 
S tanął w długim  hallu i posłyszał w yraź­
nie dobiegające z przeciw nego końca 
chrapanie. W obec tego  przezornie skie­
row ał się ku bocznym drzw iom  i po 
ciemku schodzić począł ku piwnicy.

Znalazłszy się w  piwnicy, w łam yw acz ' 
wyczuł instynktem, rzadko zawodzącym 
ludzi jego „zaw odu" ,  że nie jest sam.

W yją ł  z kieszeni ślepą latarkę i za­
palił ją. Ku sw em u największemu zdu­
mieniu spostrzeg ł przed sobą

siedzącą w kuczki na barłogu słom y  
m łodą dziewczynę.

Przez m om ent patrzyli w  siebie, w r e ­
szcie bandyta zaczął badać otoczenie. W il­
goć, zaduch, zgniłe i na pół zgryzione 
przez szczury worki, kał...

Na dźwięk jego g ło su  dziewczyna wy- 
buchnęła  g łośnym , przeraźliwym śm ie­
chem. N ieustraszony w łam yw acz poczuł 
dreszcze. Widział,

że ma do czynienia z obłąkaną
i obawiając się, by swym  śmiechem nie 
zwabiła dom owników, do ta r ł  po omacku 
do wyjścia, przesadził mur, wskoczył do 
auta  i zniknął.

I dopiero  teraz, po 6 miesiącach, w y ­
jawił tajemnicę tej n iesamowitej nocy 
przed sędzią śledczym.

Sędzia w ysła ł  na miejsce agentów , — 
którzy s tara ją  się oświetlić w szechstronnie 
tajemniczą sprawę. Szczegóły dotychcza­
sow ego  śledztwa przedstawiają  się dość 
niezwykle. Jakkolwiek bowiem  rodzina zai 
trudniająca ob łąkaną dziewczynę tw ie r­
dzi, że tylko na noc zam ykała ją w  piwni­
cy, aby nie w yszła i nie przepadła, to 
jednak w ładze policyjne stwierdziły , że 
pomieszczenie dziewczyny w piwnicy b y ­
ło  czemś strasznem. Co więcej, stwierdzo-i 
no, że nietylko pracodaw ca i jego  ro ­
dzina, ale i dziewczyna pochodzą z Polski

Nieludzkim pracodawcą okazał się n ie ­
jaki Sterling, obyw atel polski, u k tórego  
dziewczyna M akryna Kowalczyk,

przebyw a już blisko dwa lata.
S terling przyznał się cynicznie, że p o ­

nieważ M akryna jest sierotą, a w  dodatku 
obłąkaną, nie płacił jej go tów ką za pracę 
lecz daw ał jej pomieszczenie (? )  i żywił 
ją .  Z nieszczęsnej dziewczyny natom iast 
nie ud a ło  się w ydobyć ani jednego słowa.

W ładze  francuskie s tara ją  się w y jaś­
nić tę zagadkow ą a tragiczną sprawę.

Z T E A T R U  M A Ł E G O , j  J

„Papa - kawaler11
komedja w 7 odsłonach G. Carpentera,

G d y b y  nie p. Z. Barwińska, która
przemieniwszy się w  rozkosznego ło b u ­
za, z sam ozaparc iem  dokazyw ała  na scenie

choć pew nie p łakać się jej chciało, 
w obec ziejącej z widowni pustki, rozpa­
czliwa kom edja  zapadłaby się w  nicość 
w śród  g robow ej ciszy. Nie wiem, czyja 
w yrafinow ana złośliwość podsunęła  d y ­
rekcji teatru  tę sztukę do gran ia  — i to 
na o twarcie sezonu — sztukę wlokącą 
się ciężko, jak wąż, bez akcji, bez typów  
czy typków , bez dowcipu o naiwnie dzie­
cięcej wesołości. A na dobitek tem at, n ie ­
smaczny w ujęciu i p rzeprow adzeniu : 
libertynizm m arnego  gatunku, hasający 
niesympatycznie i nieestetycznie na p ro ­
blemie stosunku ojca do nieślubnych 
dzieci.

Pom ysł  oddania roli s tarszego pana 
artyście m łodem u (p. Brodniczowi), k tó­
ry m im o nałożenia fryzury  ze szpakow a­
tych w łosów  w yg ląda ł na lat trzydzieści, r 
także nie należał do szczęśliwych. D ys­
proporcja  między osobistością sceniczną 
a w yglądem  ak to ra  by ła  tak rażąca, że 
zakraw ała na rozmyślne ,,qui p ro  q uo“ . 
Jakim sposobem  p. Strzelecki wlazł w 
skórę s te tryczałego doktora , co m ógł z 
banalnej, roli pęta jącego się adw okata 
zrobić p . Stępowski, po co w yskakują  na 
scenę n iepotrzebne f igury  uwiedzionych 
przed dwudziestu laty dam  — na to  w szy­
stko niema odpowiedzi. Jak niema o d p o ­
wiedzi na pytanie, dla kogo  i po  co tę 
boleśnie nudną „k o m ed ję "  w ystawiono.

A "tur Ć w 'ikow 'ski.
—O—

ETTINGERA „RHINOSAf
(U. S. W No roj. #84)

(dopuszczalne w ordynacji Kasy Chorych)

sz y b k o  KATAR N O S A
oraz nadmierną wydzielinę śluzu, 
sprawiając ulgę w oddechaniu.

W ytwó n iw  A pteka Mr. M. E T T I N G E R A
We Lwowie. Do nabycia we wszystkich aptekach 

(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada).

P o p ie ra n ie  p r a s y  obcej (nie 
robotniczej) jest brakiem świa­
domości i wyrobienia klasowego.
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Ludność paryska

na w iadom ość o 'szczęśliwym  przelocie przez A tlan tyk  B ellonete‘a W y le ra  tłu m n ie  na  fuMCe, da­
ją c  entuzjastyczny w yraź sw ej radości. — N a rycin ie : tłu m  ludności, zgrom adzony p rzed  

< redakcją  jednego z  czasopism , s łu ch a  podaw anych  ,przez rad jo  w iadom ości o u m s y s te m
f przyjęciu lotników  w N owym Jorku .

Zdobywcy i ofiary Atlantyku.
Ostatnie lata w  historji lotnictwa m ię­

dzynarodow ego  przeszły pod hasłem  zdo­
bycia Atlantyku Pó łnocnego  pom iędzy 
Europą i Am eryką Północną. Jeśli p rze­
lot nad Atlantykiem; z zachodu na wschód 
— z Ameryki do  E uropy — już daw no 
stał się faktem dokonanym , to  pomyślny, 
n ieprzerw any lot ze S ta rego  Lądu do S ta­
nów  Zjednoczonych 

dokonany został dopiero onegdaj po­
raź pierwszy.

H istorja  lotów transatlantyckich roz­
poczyna się w 1919 r., g dy  angielscy ofi­
cerowie Alcook i Brown pokonali poraź 
pierwszy ocean Atlantycki, dokonując 
przelotu z Nowej Ziemi do Irląndji.

W  1926 r. s ta r tow a ł do  lotu t ran s ­
atlantyckiego anglik kpt. Fonck, podczas 
startu  jednak nastąpił w ybuch benzyny 
i sam olot sp łonął doszczętnie, lotnik zaś 
poprostu  tylko cudem ocalał.

Rok 1927 
by ł okresem  klęsk i zwycięstwa.

Oto 8 maja na aparacie „L eyasseur"  
startują z Paryża lotnicy francuscy Nun- 
gesser i Colli, napróżno  jednak oczeki­
wano ich przylotu w N ow ym  Jorku.

Obu lotników p och łonęły  fale Atlan­
tyku.

20 maja z N ow ego  Jorku w ystar tow ał 
do Europy m ło d y  lotnik am erykański Ch. 
Lindbergh i on pierwszy po kilkudziesię­
ciu godzinach lotu w ylądow ał na lo* 
tnisku paryskiem  Le Bourget.

4 czerwca przelotu nad  Atlantykiem

z Ameryki do E uropy  dokonali C ham ber- 
lin i Lewin, lądując w  miejscowości Eis- 
leben w Niemczech.

29 czerwca przeleciawszy Ocean, 
w padł do morza u  brzegów  Francji pod 
Ver sur M er zdobywca bieguna koman-< 
do r  Byrd, k tóry  w raz  z towarzyszam i d o ­
płynęli do brzegu w gum ow ych  łodziach.

5 sierpnia z Niemiec w ysta r tow ały  do 
Stanów Zjednoczonych dw a sam olo ty : 
„ E u ro p a "  i „B rem en" ,  oba jednak w o ­
bec złych w arunków  atm osferycznych za­
wracają z drogi.

Szczęśliwego przelotu z Nowej Zie­
mi do Londynu dokonali w ostatnich 
dniach sierpnia pilot Broch i dyrek tor 
pew nego am erykańsk iego  tow arzystw a na 
f tow ego Scblee, którzy odbyli g igantycz­
ny raid na dystansie 18.5000 km. w ciągu 
15 dni.

31 sierpnia w ystartow ali z Londynu 
do Ameryki na aparacie „St. Raphael"  
księżna W ertheim , płk. Minchin i kpt. 
Hamilton,

wszyscy jednak zginęli w głębinach  
Oceanu.

2 września odby ł się nieudany start 
do lotu transatlantyckiego francuskich lo­
tników Giron i Corbin, k tórzy  musieli 
zrezygnow ać z w ypraw y.

6 września z Old Orcharcl pod N o ­
w ym  Jorkiem  w ystar tow ał do Europy 
p łatow iec „O ld G lo ry " ,  k tóry  w raz z za­
ło g ą :  Bertandem i Hillem w padł do A- 
tlantyku.

Nazajutrz po starcie „O ld G lo ry " ,  I

odlecieli z Nowej Ziemi do  Anglji lo­
tnicy Mackey i Hinchliff na aparacie „En- 
d eayeur" ,  ale i o nich dotychczas brak 
wiadomości. 1

12 września nastąpił  z N ow ego  Jorku 
odlot do  E uropy  A m erykanki Routh  El- 
der i kpt. H aldem anna. O  700 km. na 
północ od w ysp Azorskich aparat  w padł 
do m orza ; za łogę w yra tow ał przejeżdża­
jący tam tędy  okręt.

W 1928 roku
w obec niepowodzeń w poprzednim  roku 
mniej było lotów transatlantyckich.

12 kwietnia w ystar tow ał z Baldonell 
w  łrłandji sam olot niemiecki „B rem en “ 
z za łogą :  bar. Hiinefield i kpt. Kohl. 
A parat doleciał do  Grenlandji i tam m u ­
siał lądować.

W  lipcu z N ow ego  Jo rku  odleciała 
do E uropy  miss Amalja E arhard t z kpt. 

.Stultzem na aparacie  „F r ied sh ip " ,  k tó­
ry szczęśliwie do tar ł  do Londynu.

3 sierpnia z lotniska Le Bourget pod 
Paryżem  w ystartow ali do lotu transa tlan­
tyckiego

polscy lotnicy: mjr. Idzikowski i mjr.
Kubala.

Po 23 godzinach lotu apara t  w padł do 
morza i został w yra tow any  przez okręt 
„S am o s" .  j

Loty transatlantyckie
w 1929 roku

rozpoczęli 13 czerwca lotnicy francuscy 
Assolant, Lefeyre i Lotti, k tórzy na „Ż ó ł­
tym p tak u "  dolecieli do  portu  Santander 
w Hiszpanji.

8 lipca przeleciał przez Atlantyk A m e­
rykanin Williams, k tóry  również w y lądo­
wał w Santender.

13 sierpnia odby ł  się z ,P aryża  lot m a ­
jo rów  Idzikowskiego i Kubali, zakoń­
czony

znaną katastrofą na w yspie Graciosa.
Równocześnie z naszymi lotnikami 

wystartow ali Francuzi Costes i Bellonte, 
którzy jednak zawrócili z drogi.

W roku bieżącym
odbyły  się już dw a szczęśliwe przeloty 
7. E uropy  do brzegów  Ameryki P ó łn o c ­
nej, żaden jednak sam olot nie do ta r ł  bez­
pośrednio  do  N ow ego  Jorku.

Czynu tego dokonali dopiero  Costes 
i Bellonte, którzy po 37-godzinnym locie 
onegdaj wylądowali w  Now ym  Jorku, za 
m ykając tern sam em  pierw szy okres lo ­
tów  transa tlan tyck ich : o tw iera ten okres 
przelot L indbergha z Ameryki do E u ro ­
py, Costes i Bellonte zaś pokonali A tlan­
tyk w przeciwnym kierunku.

Dieudonne (Bohdan) Costes odbyw ał 
w 1927 r. gigantyczny lot na trasie P a ­
ryż — Hiszpan ja Natal — Rio ‘de 
Janeiro  - Santiago — Meksyk — N o­
wy Orlean W aszyngton  — N ow y Jork, 
przelatując w czasie od  10 października 
1927 r. do 10 lu tego 1928 r. 60.000 km. 
na samolocie Breguet, noszącym nazw ę 
„N ungesser i Coli" .  Za lot ten Costes 
o trzym ał wielką nagrodę  „L‘academ ie de 
sp o rts" .
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K & a e a d r L f S  e 9 i ? A l n a  * * * "  SZĤ  powszechnych i M n ich  poleca: 
■ a i l W I I I I C  l i i i i i r n i i  Ludowa, Lwdw ul. Szajnochy I. Z

Na raty tylko dla członków Związków Zawodowych za poświadczeniem Zarządu.
Przyjmuje się wszelkie zamówienia na książki dla seminarjów i szkół handlowych. — Zamówienia z prowincji 

uprasza się nadsyłać możliwie jaknajprędzej, celem szybkiego załatwienia.
U w a g a !  K S I Ę G A R N I A  L U D O W A  otwarta codziennie bez przerwy.

O reformę więziennictwa.
HBiędzynar. Kongres kryminalogiczny w Pradze.

\ \  o sta tn im  lyWodr.jii s ie rp n ia  odbył się w 
P radze  pijędizynaroctowy. kongres krym jnologicz- 
ny. 1’czesin jcy  kongresu  podkreślali w ielokro­
tn ie  opinię, że tendencją krym inalistyk i now o- 
czespej jest wpływ na przestępcę,

w celu jiyo  po/naw y.
N owoczesna k ry m ina lis tyka  p o tęp ia  karę dla 

kary. M ianow icie opluję ię podkreślił na  kon­
g resie  prezes Najwyższego Sądu C zeskosłowackie- 
gO d i\ Popielka, m ó\v ;ąc że sędzia zwracać p o w i­
n ie n  uwagę, m etylko n a  przestępstw o, lecz i 
n a  osobistość przestępcy1. P rzedew s/ystk iem  po­
w inn iśm y  ] rzeslępcę leczyć.

Sędzia dążyć w, ni en do znale7;enja najlepsze­
go środka dla uzdtpwjfcnja przew inionego. Po-' 
niieważ chodzi tu  o chorobę m oralną , leczenie 
tej Choroby w ym aga o d  lck a rzy rje rp liw o śe i, siły  
w oli i w u ry  w Człowieka 

iW fpjierwszej sekcji kongresu  .om aw iano p ro ­
blem y p ra w a  karnego. Uchw alono rezoluc)ę, w 
ktU órej w ypow iedziano życzenie, aby  p raw o  k a r­
n e  er poszczególnych państw ach Lylo iden tyczne 

Wleń sposób m ożljw ą Jjyla w spółpraca w szyst­
k ich  jłaństw w ^walce z przestępczością.

V» d rug ie j sekcji kongresu  om aw iano p rob le­
m y admilysUiacJi sądow niczej, w k tó re j w yrażono 
życzen;e abv przy  karan iu  przestępcy zw rócono 
uw agę n a  *zdatnoś’ć f;zyczn ą  winowajcy i n a  je- 
chow an ;e  in telektualne i m oralne. Ż ależnje od  
zachow ania się w ięźniów  trzeba tdjtjllić ich na  
kalegorje. . s tosow ać pew ne ulgi.

N a kongresje  m ów jono i
o ;ce!a li j ojr.t.nKzyt-Ii- (

W śród obecnych zw łaszcza w śród inerykanów

Jak  w ażną jesL spraw a budow y dobrych 
dróg1, w zw iązku  z szybko ro snącym  ruchem  au­
tom obilow ym , a także  w m iastaPh ze  w zdęciu 
na zdrow otność, budow a higienicznych ulic,, 
św iadczą o tern zw oływ ane kongresy  w różnych 
państw ach, ostatnio w tejże spraw ie kongres w 
K atow icach. i

D otychczasow e szosy budow ane z kam ien ia  
tłuczonego n iszczą się bardzo  szybko, a  k o n se r­
w acja ich jest n iem al n iem ożliw a i bardzo  ko­
sztow na, gdyż Jak w iadom o ,ssa.ee dzia łan ie  opon 
sam ochodow ych n a  naw ierzchnię  rozluźn ia  i 
w yryw a ziarna kam ien ia , po rozm iażdżen iu  zm ie ­
n ia jąc  je w pył.

T em u  niszczącem u dzia łan iu  przeciw działa, 
t. zw. tep-isz-jze, t. J. m aie rja ł służący  do w ią­
zan ia  zjarn k am ien ia  ze sobą, la ze w szystkich 
m ateria łów ’ dotąd najlepszym  o k a la ł się asfalj, 
Jecfcn z p ro d u k tó w  destylacji ropy  naftowej.

O czywiście nie w szy s tk ie  asfalty  nadają  ię 
ao  burtowy dróg, m usi 011 posiadać  pew ne w la- 
no.ści chemjicfme, zależne od  celu  Jego zasto­

sow ania w budow ie. W łasności te  i sposób eh 
oznaczania o p ie ra ją  ,się n a  n o rm ach  am ery k ań ­
sk ich  przyjętych rów n;eż p r2ez M iędzynarodow y 
K ongres Drogowy w M ediolanie w r. 1926.

było w jclu przeciw ników  cel pojedynczych’,, po 
dyskusji uznano konieczność zachow ania cel po  ■ 
Jedynczych . konieczność izolow ania więźniów1 
na noc."

W  sekeJi
(sądu (ila nietetnjch-

uchw alono rezolucję, aby  spraw y n ieletn ich  rozr 
strzygały s ię  w .sądzi'1'  specjalnym  i  niezale­
żn ie  od  spraw  sądow -ch  dla dorosłych.

P ożądany  Jest u d z ja ł w ,sądzie jako czlonków - 
lekarzy, pedagogów . socjologów", a rów n ież  u- 
kltziiał (kobjet w  sądzie1 d la  n ie letn ich . Sąd pow inien 
zw racać najw iększą  uw agę n a  pop raw ę przestęp­
ców1 nifeletnich. ’ 1

Na kongresie  mówąono w iele o zachow aniu  się 
wobec przestępców  zw oln.onyeh. W  rezolucji 
m ów i sjg 0 konieczności opjeiki narf zw olniony- 
inów ;' się o konieczności opihki n a d  zwolnio­
nym i, aby Jak najprędzej naw rócić ich db życia 
norm alnego. T rzeba  dbać o to, aby  o p ;n ]a  pub li­
czna n ie  po tęp ia ła  i u je  pogardzała zw olnio­
ny m i przestępcam i, i  aby  społeczeństw o po­
m agało im  w znalezieniu p racy , k tó ra  m ogłaby 
im  zapew nić życie uczciwe.

Je d n a k ż e  k o n ie c z n ą  Jest k la s y f ik a c ^ ’" p rzes tęp .- 
có w  d la  o d ró żn .len ia  zdo ln y ch  do  p o p ra w y  od 
c b ro n ip z n y ch  recyd y w istó w .

Co do kwest]} w spółpracy  państw  w proble­
m ach  k rym inalnych , uchw alono rezolucję o u -  
tw orzena i m iędzynarodow ej kom isji naufkowego 
bad an ja  p rzestępstw a zapom ocą Jednej 1 tej sa ­
m ej metody. <,

P rzyszły  kongres odbętlizje .się ,w B erlin ie za 
p ięć  lal. 1 , }

Na ry n k u  handlow ym  znajdu ją  się obecnie 
asfalty, k tó re  na  ogół odpow iadają ty m  norm om , 
m ając znorm alizow ane p iernat identyczne w ła­
sności. A Jednak w p rak lycznem  zastosow aniu 
często d a ją  wynik 1 u jem ne i tu odb io rcy  m u­
szą być bardzo  ostrożni.

Tylko w ielkie ra lin e rje  posiadające  odpowjecl- 
uie u rządzenia [ labora lo rja  da ją  tfWarańcję, że 
l.rzez n ie p rodukow any asfalt, n ad a je  „się fnk- 
lycznie do celów dirogowycjb 

Do n iedaw na {rafinerje w  Polsce uw ażały  a s -  
tąlt za p roduk t imoCzny i u je  k ład ły  wagi na 
dostosow anie go [dla fielów drogowych. Surow y 
asfall polski był eksportow any w dużych  ilo­
ściach do Njemicic, gdzje po odpow iedniej p rze­
róbce (uszlachetn ien iu) był 011 dla Qeiów dro­
gowych, prócz innyc|h państw  1 przez n as im ­
portow any z pow rotem . ,

D opiero w osta tn ich  czasach nasze ra linerje , 
w'obee coraz iiardziej rosnącego  w' k ra ju  zapo­
trzebow ania, zw róciły uw agę n a  m ożliw ość prze­
róbki polskiego asfaltu  we w łasnych zakładach, 
do takiego poziom u, by m ógł być używ any do 
celów drogowych.

N ajw iększe pod  tymi względem trudności sta­
nowi asfalt pochodzący z ropy borysław skiej,

stanow iącej 3 1 su row ca polskiego.
Po k ilku letn ich  p róbach  Państw ' ra b ry k a  O- 

lejów  M ineralnych ..Po lm in ' w Drohobyczu, 
p rod u k u je  już asfalty  drogowe, k tórych w łasno­
ści m ety lko  w zupełności odpow iadają  norm om  
am erykańsk im  1 kongresu w  MedJolanie, ale 
ponadto w ykazują bardzo w ielką odporność n a  
zm iany tem pera tu ry , w pływ y atm osferyczne | 
dużą przyczepność.’ Sposobów użycia asfaltów 
jes t wiele, jak np>.. m akadam  tasfa.lt, beton asfalt 
1 asfalt piaskow y, pokrow iec asfa lt 1 t. u., za­
leżnie od  warunków- m iejscow ych, nasilen ia  ru­
chu, m a te rja łu  kam iennego 1 t. p. W śród1 ca­
łego szeregu asfaltów  drogowych na specjalną 
uwagę zasługuje em ulsja asfaltow a, t. j. m ie­
szanina wodv i asfaltu , w ysy łana  w beczkach 
zam kniętych, k tó ra  po  rozlaniu  na  naw ierzchnię , 
w ciągli '3 0  m irurl rozk łada  .się (woda odparo ­
wuje), n ie idaje jednak lak ■'■dobry1'h w yników , 
Jak asla lt rozlew any n a  gorąco.

P onad to  osta tn ią  now ością w  tej dziedzinie, 
k tó ra  z pew nością fachowc|ów zain teresuje, jest 
sptosób budow y naw ierzchni asfaltu1 n a  zim no, 
w ynaleziony przez inż. F r. LimbaCha 1 inż. 
D ukietów nę-L im bacbow ą, stąd  zw any „L im b it“,

I  produkow any obecnie przez. „P olm in
P rzy  tym  spiosobie odpada zupełn ie  koniecz­

ność grzan ia  vszu tru  1 m ieszan ia  go z asfaltem  , 
w kosztow nych p r zyrządaeh. P repara tem  tym  j  
plrzeprowadża się obecnie szereg  prób p rak tycz- 
nycb n a  1 km . pirzestrJRii. n a  szosie D róho- 
bycz-SlryJ, po k tó rych  ukońo iem u  będżie 011 od­
dany do" ogólnego iżytku.

M ożna tedy m ieć nadzieję, że :w *zaste już 
niedługim , gościńce i ulice m ja s l naszych, za­
m ia s t w ydawać rok  rocznie kolosalne sum y n a  
konserw ację dróg, .Samorządy w yłożą te kwoty, 
na w yłożenie ich asfaltem  polskim . " K.

NADESŁANE |
> 1  V  K , .  J  A

KELLES-KRAUZOW i
adziela nauki gry na fortepianie, przedmio­
tów teoretycznych z zakresu,' muzyki, przy­
gotowuje do egzaminów państwowych.

Z g ło sz e n ia  m ięd zy  1 2 —1 6 ,
— ul. Ł o z iń sk ie g o  1. 6 . —

L ekatrz c h o ró b  w e w n ę trz n y c h

Dr- Teofil Kardach
ul. R u to w sh leg o  7 . T e le fo n  2 7 -0 7

powrócił

SZTY LETEM  W  SEBCE.
Gortycli Jan , lat 19, z N ow osiółek, pow. Ka­

m ionka b rum iłow a dokonał m orderstw a  n a  0-  
sobie Jakóba  U rbańskiego, la t 21, ^aidaJą0 m u  
pchnięcie sztyletem  w  seroe. Z brodni tej doko­
na) G ortych z zem sty osobistej. Spraw cę przy ­
trzym ano. s

—O—
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UdMonoleni* w dziedzinie budownictwa dróg.
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Kronik*.
R EPER TU R A  

N iedzjela o 
N iedziela o 
Poniedziałek

R EPER TU A R
N iedziela o 
N iedziela o

•TEATRU Mi 1E LK IE O O : 
ii ..Skowronek*'.
8 . .C arm en".
o 8 ..M anew ry Jesj?nne" 

—O—
TEA TR U  ROZM AITOŚCI:
3 „Zw ycięstw o".
8. ..Zwycięstwo".

R E PE R T U A R  T EA T R U  M AŁEGO:
Niedziela o 3 ..Papa K aw aler"
N iedzjela o 8 ..Papa K aw aler"

—O—
W  T E A T R Z E  W iELKTM  dziś dw a p r/.cdsta- 

■wdenia o tgodfcinje 3.30 jpopołudiiju il o godz. 
8 w ieczorem . P,-erw >ze po cenach zniżonych w y- 
J elni opere tka  L ehara ..Skow ronek" z Jadw i­
gą Fon tanów ną w ro li tytułowe*, i B olesław em  
Folańsk im  w ro li dziadka.

W  T E A T R Z E  ROZM AITOŚCI (ul. Rut o w* - 
skiego 22), przem ów i jd/iś Idb n as C o n ra d ' K orze­
niow ski w swojem ..Z w ycięstw ie", dw ukrotnie 
przyezem przedstaw ienie popołudniow e Bo ce­
nach zniżonych da m ożność u jrzen ia  potężnego 
tego dzieła w  seen iem em  ujęciu  L eona Schille­
ra, także  tym  w szystkim , d la  'których w idow iska 
w ieczorne czy to  że względu n a  porę  czy le i z 
uwagi n a  w yższe ceny b ile tów  ś ą  m niej dóstę- 
pne Początek  przedstaw ienia popołudniow ego o 
godz. 3.30. w ieczornego o 8-m ej.
« W  T E A T R Z E  MAŁYM kom edia C arpenlern 
...Papa kaw aler" g ran a  dziś będżic popołudniu  
i Wieczorem. — P je rw sze p rzedstaw ien ie , rów ­
nież po cenach zw ykłych.

—O—
Iizfsh-i-ze przeńfe/aw/enta popo łud idow e po 

cenach zniżonych odbędą „się wc w szystk ich  3 
teatrach m iejskich , iprzyęj?aml iceny na n ie  będą 
wszędzie zniżone. Początek  przedstaw ień popo­
łudniow ych pu n k tu a ln ie  o  godzinie 3 j pó l p-o 
p-oliHuniu 1

—O—
ZDO BNICTW O  SKORY — Wpisy na  w ieczor­

ny k u rs  Miejskiego M uzeum  przem ysłu  a rly s ty - 
cżnego odbyw ają się co d Zienni.e o jgodz. 10—i 1 
i 10—20, d la  P P  rzem ieśln ików  k u rs  behfdnlny.

RYNEK ŚW IATOW Y OBNIŻYŁ CENY NA 
SUROW CE. Z arysow ująca się od1 dłuższego cza­
su znaczka zniżka surow ców  w ełnianych .lesi 
już dziś faktem . W  tym  stanic rzeczy poczyniła  
leż firm a A. W ipels Składy T eksty lne  w e 1 ,v;o- 
wje ul. R ulow skjego 7 naprzeciw  kated ry , — 
bardzo korzystne  zakupy w prosi w e fabrykach 
Bielskich n a  w szelkiego’ rodzaju  m u lerja ły  w eł­
nianych znacznie obniżyła.

F irm a W ittels. Składy T eksty lne we I .wow-le 
ul. R ulow skiego 7, p row adzi .lak dotychczas w spó 
Inie z ukw alifjkow aną fachowo silą  'kraw iecką 
salon kraw iectw a m ęskiego l w ykonuje w yk­
w intną garderobę m ęską  Jak ubran ia , w ierzchy 
fu trzane m iastow e i sportow e, rag lany  i pa lta  
m ęskje db m ia iy . p rzy jm ując jieiiią gw arancję 
a solidne ; p u n k tu a ln e  w ykonanie.

Dla rek lam y  dostarcza pow yższa firm a przez 
cały  m iesiąc •wrzesień ub ran jń  m ęsk ie  w  cenie 
zl ’ 150 i rag lany  jes;enne z [pierwszorzędnych 
m aierjatów  po zł. i 00.

j  --------- -
OHTRE ST R Z E L A N IE  \Y ZAM ARśTYN O- 

W IE . W dniach 8, II), 11, 13, 15, 17. 18, 
20, 22, 27 i 29 w rześnia ib. r. odbędą się na  
Irzelnicy wojskow ej w  Z am arstynow je ćw icze­

nia oddziałów  wojskow ych, połączone z oslrem  
strzelaniem .
z ko łn ierzem  fu trzanym  z b ibroli. Poszkodow ani 
mogą rzeczy te agnoskow ać w policji.

ZGU BION O  I  ZN A LEZIO NO . M ina D oluże- 
row a zgubiła z lo ty  zegarek wr kszta łc ie  kuli. 
w artości 250 zl. I

A ntoni Radowiaz zdeponow ał znaleziony wre- 
kscl n a  kw otę 100 zł., z podpisem  St. wK‘zyń- 
' kiego.

Bolesław R udyński zdeponow ał ręcznik znale­
ziony w  ul. K opernika, posterunkow i zaś zde­
ponow ali zn a leąo n y  \ R anku pugiflres z go­
tów ką. ™ raz legitym ację na nazw isko Szym ona 
M ejslra.

ROZAYOI) LUB ZYOlW Prze, trzy tata żyje 
w separacji Anna B rauner i a b y  o n iej m ąż 
p rędzej zapom niał, w yprow adziła się ze w spól­
nego m ieszkaniu tpfr/v ul. \V>ało\Ve] I, 31 n a  ul. 
Krzywic-zycką pod i. ’7 ., Mąż Jej C hara tan  M ajer 
p am ięta  jedńak o m ej, napada’ ją  stale i b ij’e. 
'ptrzyc-zem odgraża .się, że pozbawi Ją życia, je­
śli n je  podpisze ro zwodu.' B raunerow a je s t jed­
nak  zaw 7ięin i u p artą  n iew iastą , przeto sJaie 
odpow iada M a je r o i  ,,wolę śm ierć  n iż  rozw ód" 
B y jednak u tru d n ić  mężowa wyokśptecljowame 
siebie n a  ..drugi św ja t" ud a ła1 iąję do  policji, 
gdzie p rosiła  o oclrronę.

SPRYCIARZE AY O PR E SJI. F ryderyk  T au - 
beles i AJanes Peehm nn zostali aresztow ani za 
oszustw a. '

Do ,.u la“ odstaw iono rów njeż Michała Ł upa- 
ka, oraz Jakóbn K otu ląką , za p rze jazd  koleją, 
bez Jnietu. <

CZYJE RZECZY? F unkcJonarjusze V, yclziałn 
ślediezejt) zakw estionow ali w czasie rew izji u 
sreb rną  łyżkę ,stołow ą z w idelcem , papierośnicę 
alpakow ą z m onogram em  W  K., o raz  palio  
bronzow e v, k ra tk i z podszew ką w ełn ianą ko­
lo m  bronzowego w k ra ty  czerw ono-niebieskie

FA TA LN E PO T R A C E N IE  AYOZEAL P io tr  
K ozakiew icz p rze jeżdżając ul. N a B ajk i wozem 
naładow anym  cegłą, u w ylotu ul. G łębokiej po­
trąci! M ichalinę K oclianjuk, zam. p rzy  tul N a- 
b ielaka 1. 8. O fiara n ieoslrożnej jazdy, upadłszy  
na bruk , Jdoznala z łam an ia nogi. AYÓzwmu P o ­
gotow ie rat. odw iozło Ją do szpitala. — Policja
spraw ę lę przekarmia do sądu.

„SK O K " PO  ORABfNTE. Izrael Back. zam . 
przy  ul. Romanowic.za !. 9, don iósł policji, że 
przed tygodniem  Jakiś osobnik przystaw ił d ra­
binę do Mroa na  I-szem  jpiętiye i tą  'dlrttól do­
stał się do Jego nnfczkania . Ł upem  złodzieja 
p ad ły  2 ub ran ia , gram ofon, o raz  nak ry c ie  slo ­
towe, w artości ,700 zl. «

Jacyś osobnicy " ła m a li się do nvalg!azVmi Jó ­
zefa P arnasa j>.i*vy ul. K ołłąiąla 1 0, skąd  sk ra ­
dli 3 heg  papieru , w artości 700 zł.

SAM OBÓJSTW U STARUSZKI. 6 l-Ie lń ia  An­
na Zającow a, zan jóiS& tfó  p rzy  .swym pasie r­
bie p rzy  ul. G lębokjęj 1. 12, wr zam iarze pozba­
wienia się życia \v'\fp(;Li ćwgerć litra  sp iry tusu  
denaturow anego. W ezw ane Pogotow ie ra tunko­
we odw iozło Ją w slan;C ni«p'ia v lonm ym  Uó szp i­
tala. .gdzie nieszczęśliw a niebaw em  zm arła . — 
Pow odem  sam obólslw a był rozlró j nerw ow y.

SAsMOBGJSTAYO Z PO W O D U  NIEOTRZYM A­
NIA PROMOC.iT. i

Kielce. PAT W Szydłowcu, pow. konecki, 
w ystrzałem  z rew olw eru  pozbawiła się żW ia 
15-lelnia uczcnK a iszkoły powszecjłme.1.

Pow odem  rozpiaic.’Zliwcgó k ro k u  było n ieo lrzy- 
m anie p rom ocji do p -  1-toj.

Aresifowan* *I rewlzls
wśród członków U. O. W. 

I Selrobu.
A\ B orysław iu tam tejsza policja, p o sz itau jg ?  

spraw ców  sabotażu w śród  Ukraińcówg areszto­
w ała wczoraj popołudPiu Iekarzla K asy chorych  
dr. Terleckiego, oraz N Alaksymowiozą. W cza­
sie. rewjzjL i M aksym ow icza znalezjono zakopa­
ną broń W yniki dóchodzeń zachow uje po lic ja  
w tajem nicy. D alsze ddchodgeniu wJ toku.

W Żydatyczaeh i w okolicznych gm inach po ­
w iatu lwowskiego, dokonała rew izji pknlpfa u 
szeregu gospod'arzy. U w ielu znaleziono w iększą 
ilość bronj palnej i am un ic ji.

W e Lwow ie aresztow ała po licja  M ikołaja C him  
cZyszyna b. senatora , w ybranego w  okręgu łuc­
k im  z. (ramienia „Selrobu". Are->/tow»iue poprze­
dziła rew izja  dokonana przed dw om a tygodnia­
mi w' lokalu tej orgianjzacji. o raz  w  m ieszk an iu  
C him czyszyna, gdzje znaleziono w jcle obc iąża­
jącego m aterja tu . C.bimezy.s;/yu  'pozniem ma do­
chodzenia za. kratlz;eż j općłnioną w Związku 
Stolarzy l Zgod'a". i

Komunikat.
W A LN E ZEB R A N IE Z W. PIEKARZA odnż. 

U. AV lokalu Szpitalna 1. 30, w  niedzielę  dn ia
7. w rześn;a li. r. o godr. il-Le] nrzed' po łudn iem  
z następującym  p o rządkiem  dziennym .

1) Zagajenie. (
2) Spraw ozdanie z zaw-artoj umowy lam ow ej 

w W ojew ództw ie. t i
3j Rewizja dotyclicząsow ej um ow y
•1* (Bezrobocie w' zawodzie. 1
5) W njoski do pow yższych punktów .
5 T ow arzysze! N a zebran;U tern n ie lirakn te  

nikoi|p, kon iu  ’,si>vaw:a nasza i zw ycięstw o Jest 
drogie.

Z arz . Zw . Rob. Pr/.ein. S|SOŻ. w  Polsce.
OdUzjał II. P iekarzy  L w ów

Reperfoar htn li&sî sKleif-
APOLT.O: F ilm  dźw iękow y: ..T rubadurzy  .-.ew 

Yorku (B rodw ay m elody) i T ygodnik dźwięk. 
Metra.

CASLNO: Proces m i hi i B ellam i 
CHI MELA : Be bc i spółka.
FATA Al O RG AN A : D wa pokolenia oraz N ie­

w iniątko". t
GRAŻYNA. Awantury m iłosne  z H arry  

L ied lk iem . ‘ 1
„K O PE R N iK  T ajem nica  lekarza — (dźw ię­

kowy). ' 1
..MARYSIEŃK A": T ajem n ica  lekarza, dźw ię­

kowy. 1 '
„L U N A ": Za grzechy m łodości. W gł. ro li

F.on Chaney. (
„ O A Z '"  ” Miasto m iłości o raz  w ystępy art. 

łlańsk i’ei i Kowalskjygo.
KINO ..PAN ' w yśw jella od 3 w rześnia b. r. 

(środa): ..T ancerka’ z Moskwy".
PA ŁA CE: W esele w Holyw ood (100 procent, 

operetka dźwiękowa).
„PASAŻ" T om  Alix oraz  dodatek dźw ięko­

wy
PROM1EA : Ż alna  córka Szejka 
..STYLOW Y": C zarny Orzeł.
S P Ł E N D Il) Npe.e w jm slyniach.
U CIEC H A : (idzie wschód.l est w schodem , z

Łonem  Chaney. oraz P a t i Patac-hon jako bo­
haterow ie.

—O—

Kącik humoru.
DUŻO KOSZTUJĄCY SYNEK.

Żona p1. M. jest w ybitną śpiewaczką. Ala ona 
m ałego synka, którego często usypia ‘w ienzorem, 
śpiewając m u piosenki.

— T en m alec koszlu je nas kolosalnie — m ó­
wi maż. (

— A to dlaczego0 ' V
— Bo ty p rzecie za każdy w ystęp o trzym u­

jesz oOO złotych tionorarjun i.’!. a 'je m u  śpiewasz 
zadarm o. ’ '

—O— 1 |
MIŁOŚNIK TEATRL i

— B 'ł  pan  wczoral w d ea trze'? — pyta kupca 
znajom y. — A dobre m iał pan  m jejsce?

— Bardzo dobiT; sąsiadow i po praw ej stronic 
sprzedałem  'ąetnaT ziem niaków , ;;i sąsiadce [itH 
lewej ee lna r cebuli.
I , —O—

AYARTOSC KSTAEKr
Na zapytanie pewnego r. itręta, Jaką w artość 

posiadają  książki, Alark T w ajn  odpow iedzia ł:
— W artoŚŁ książek jest rozmait|L Te, k tó re  

są opraw ne w skórę, m ogą zastąjńć rzem ień  do 
o strzen ia  b rzyiw y: m ałe  b roszury  m ożna [>od 
ktadać pod nogi chwjtejącegfi się sto łu , a g ru ­
be  tom y mogą być b ron ią  na w ypad tk  nap id ń

i —O —
B OH ATER KSI IŻKI

— W u la lę  now ą .]xiwieść, a  czy pan wie, kto 
jest lio tia terem '! — mówi m iody autor.

—- To Jamo wydawco.
—O— 1

>
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4 i f  H f  i  fH  IH  4
s ■ ' “ ■ " W  ® r 3 

2 J i i ® ,  » * ! ■ 2
i  HH s i l i  HH i ®  i

A B C D E F G H
Mat w ^5 jposnn ięc ia ith .

ZADANIE 1. 205.
I*. F. Bfutuu.

2 n a jr . Br. Cliess l*ł*t 1930.

i ® ,  m  
p W , 11 M

I
Mat w 3 posunięciach.

ZADANIE 1. 20(5.
Mar ja u W róbel, W arszaw a. 

„N adres B rasile iro“ 1930.

*  H i ®  ■ !  
, * 4 *  i i  1W/, ■ i« .  i •, w t «=» a
m  «* «a»®o ts *p  

a  a  n  i g
Mat w  2 posunięciach .

—o—
ZADANIE 1. 207.
E. Paple, Pa ryż. 

„Echicfuier M arseiU ais1' 1927.

Hf H  H  Hf

R O Z W I J A N I E  ZADAŃ 
L. 200 1. Ge6— 15 tem po.
... Kd5; 2. Hb5 m ai.
... K U ; 2. ]JxdG m at.
... >(<15: 2. Hc7 m at.

L X201. 1 tYe3— eGi! Tem po. 
Khfi; 2. GM m at.
Któ: 2. Wre5 m at.
K g ,; 2. W e5 m at.
G. dow. 2. HgO piat

I ,  202. 1. W d i—a4 te m p o 1 
Gcf2; 2. illeh-f- GX'e3 [mat.

.. Gc.3; W a3, h2 m at.

... G M ; 2. \VxM-, h2 jna l.

... G a5 ; 2. W xa5 , h2  m a t . '
L.X 203. I'’ata~ niorigana — ^am om at.

Przedgra l i b l  m at.
1. hc-1—bil; I lb l-f- , Ka2, Hf8, 3. K ai, Ila3 

m at. '
WIADOMOŚCI.

L eoćjum . W m iędzynarodow ym  tu rn ie ju  zw y­
ciężył Polak , d r. S. T .arlakow cr. Z P o laków  n a  
dalszych m iejscach ziialezTi się  m istrz  D. P rze ­
p ió rka i A. R ub inste in . Szczejgóly w  nust. d o ­
datku  szachowym- 1 1

W m iędzynarodow ym  tu rn ie ju  Irójchodów ęk 
m iesięcznika ,,Sahoyskl G lasnik" 3 pochw alę 
zdoiiył dr E. L o ib e r ze L w ow a zaś 5 pochwałę 
E. A rlantow ski z Bochni. (Eozyc,ji w yróżnionych 
zadań n ie  znam y). 1 nagrodę [w ty m  Sbnkursie 
zdobył E. K ubbel z L eningradu. 2 i 3 G. E ck- 
lia rd i i N. P etroy ic  4 i 5 T h . S iers i N 
Pet royic i Id1. ' P

i <
H olancja . M istrz P o lsk i A. IL iiunstein  wy­

g ra ł m ecz z holendersk . m istrzem  Van den Bo­
schem  w ishłsunbu1 3 db 0.

M istrz G. M aroc/y  (Węlgry) pobił w m eczu 
holenderskiego m istrza  . kom pozy to ra  II. W ee- 
n inka w sLosuuku 4 do 0, 4 p arlje  zakoń­
czyły się rem is. |

Rosja. M istrzostw o L eningradu zdobył Botw i- 
nik 6 i teól p (29), p rzed  I. Żenewskim 5 
i pół p. G oliliiłfcm  5 p. itid1.

.Kopenhaga. M istrz świata dr. A leH saitfar Al- 
Jechin rozegrał tu seans g ry  'rów noczesnej na 
10 szachow nicach z wynikiem! + ;  8 — 1 =  I 
(Cajpobkinka m iał tylko 7 i . pół, NiemCowicz 
6 i p ó ł, a dr. E. L ask er 6 punktów ). Poniżsi 
zam ieszczam y iparlję z telgo seansu

. *—O—~
PART.IA 1. 41.

(Tud yjska). <
E. A m tersen. — Dr. A. Alji-eb/n.

1. J4, Sf6; 2. Sf'3. hG, 3. H d3, Gb7; 1. ,'Shl 
—2d, d6; 5. e t, Sb8—d7; 6. c5. 7. d l
Xe5, Sd5; 8. eC! Początek in teresu jącej akcji.
H. '7xed . 9 Sgó, Sen; 10. Hf3. S b l; 11. 'Gbr-J-!.' 
c6; 12. TIl‘7—|—, Ka7 13. S b 3 ! P o in ta  kom binacji- 
13. cg x b 5 ; 11. SXcbX, b 6 x c5 ; 13. 'Hxe6-(-. K 
e8 ;. 16. 1417-f- i rem is przez w ieczny szach.

PA RTJA 42.

Mai w 2 posunięciach.

(Indyjska).
ftrana w lipeu 1930 r. lio tu rn ie ju  w Sw inem iinde 

(Sw inioujśćie).
H- A’a ;,ner — 1 L. R eljsiab.

1. e4, S16; 2. có, Sd5; 3. d l,  dG; 4. Sl'3, 
'g6, 5. Śg5! (Nowość. Grozi obok T4E3 skoczkiem 
[na 1 P). h6 ? 6. S x t7 ! K xf7 ; 7. TI13+, SfG; 8. e3 
T 46; 9. GC4+. K',g7; 10. 0—0; d5;. 11. S-c3 
dS; 12. Gd3, GtYi) 13. Sc—e2, Sd7; 14. GL 
S18; 15. iHg3, Gx[ 1; IG. S x f l , f5: 17. W fl — e l .  
W g8; 18. C.J cf5xc-i; 10 G x » l, W h8; 20. W e8E  
(Jeśli H xe8 , S h 5 + , ' Kh7, S f6 + ), I ig5 ; 2.1. H e3, 
h5 ; 22. IIe5  i Czarne poddają.

D ZIA Ł SZARADOWY
BILETY W IZ Y T O W E , 

ułożył ,,A m or“ Jnvów.
A Z. M iskor.
E. YV rakic.

Podać zaw ód tych osób.
P. A. Zonn.
C. Som ar.

W  Jakich m iastach m ieszkają  te osob\

„ A m o rb  Dalsze zagadki baidzo  słabe, P rosim y 
o inne

—O—

Program rad]o wy.
N IE D Z IE L A . 7. września.

10.15. T ran sm is ja  nabożeństw a z B azyli u jle ń s -  
kiej. t

11.58. Sygnał iczai^u z pi»ser\vSPor}iAiJ, A str ,i b e j-  
nlął z lYY'i-eży M.arJaCkiej.

12.05. Kon{'e r t ipłyt g ram ofonow ydi.
13.30. „W ędrów ki m łodego ro ln ik a '1 (jlr. z
15.50. T ran sm isja  m uzyk i z W arszam y 

W arszaw ® . (
10.00. Sądy Iiandlow e Jako zw iększenie docho­

dowości gospodarstw  (Transrni. z Y\ arsz.)
10.20. T rausm . m uzyki z W arszaw y.
16.30. , .K ronika ajotnieza. (Tr. z K rakow a).
10.50. 4'ransniis.Ja m uzyk i z W arszaw y.
17.10. W -r7 5 - tą  roczinicę urodl >in gen. Henr. 

D ąbrowskiego. (Tr. z W arszaw y).
17.25. F oncerl ork iestry  dętej D yrekcji 'T ram w . 

Aliejsk. (Tr. z W arszaw y),
18.45 Bozmuito.ści, konuuu lm ty , oraz konoerl z 

j;ly t gram ofonow ych. ■ 1
19.05. Y .iadom ości i rzyjem ne i pożyteczne.
19.23. „ ly n ia  IprosLa1'. (Tr. z K-akowu).
20.00. Zegar w arsz. obs. w ybije godż. 8.
20.01. K w adrans literacki. (‘Tr- z Warsyjawy).
2R045. K oncert w ieczorny (Tr. z Krakowa).
22.00. b e jle lo n  p. t . : „Jak  się baw ią i uczą 

dzieci belgijski!)), (Tr. z W arszaw y).
22.15. T ran sm isja  B om unikalów  z W arsąaw y.
28.00 T ransm . m uzyki tanec iju '] z ,,Onzy" w

W arszaw ie.
—  O —

P O N IE D Z IA Ł E K , 8. września.
11.38. Sygnał iczasu z ipbserwutor.luml Astr. i h e j­

n a ł z W jeży M ariackiej. (
12.05. K oncert j lyt gram ofonow ych.^
17.35. N ajnow sze wyclawniclwa (Tr. z K rakow a'.
18.00. T ransm isja  nnizyki lekkiej z k aw iam  

„G astronom ia1' w \Y arszawie.
19.00. R ozm aitości, kom unikaty , oraz koncert z 

plyl gram olon.
19.20. Pogaw ędki tcclintazne. T r. z W arszaw y '.
19.35. D alszy ciąg  rozm aitości.
20.00. Zegar warsz. obs. wył,ile Igodz. 8.
20.01. P rasow y  dziennik  r;ul.low'y.
20.15. O peretka K alm ana: „K siężna eyrków ka" 

(Ta-, z vWar,ślz,aw'y). (
22.00. F e jle ion  p. t - : „D yrektorzy  leatrów  o 

swoićh hjMaichjs T 'y . z Wbirslzpwy).
22.15. T ran sm isja  kom unikatów  z YVars;awy.
23.00. 1 'ransm is.ja m uzyki tanec /nc j i s łono­

wej z dancingu „P o lon ia- P a łace - H o lc i ' 
w W arszaw ie.

—O—

((C z y t a j ą c  „Dziennik Ludowy 
w z m a c n i a c i e  pozycję placówki 
niezależnej myśli robotniczej.
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Nowa s z o s a  asfaltów a 
w Gdyni, biegnąca rówao 
legie do nadbrzezia pol­

skiego.

„Do widzenia, panie komisarzu!"
T heo dc M oiitparno, przyw ódca jednej z bund 

w łam yw aczy staw ał w  ostatn ich  diniach ptrzecl 
sądem  parysk im  za zam ordow anie swego k o ­
legi , znanego apasza, pod! pseudonimem ! Poły . Z a­
m ordow any by ł trównjeż hersz tem  pew ne] b a n ­
dy ; p ad ł ofiarą M on tparnoha  za zadenunC]owa - 
now anje tegoż (w ptolbcJi. ,  ̂ l I f

B andyta ’ na p ierw szy  rzu t okla pzyhi w rażenie 
dżentelm ena. B iałe, w ypielęgnow ane ręce  św iad­
czą o lem , że nigdy "pie p racow ały . Zuzwycza' 
paradow ał p iękny" T heo  w fantastycznym  k o ­
stium ie  po uUcaich M onlm artru  lub przebyw ał 
w knajpach , by zachw ycać przebyw ających lam 
gości i licznych sw ycjh , pirzyjacjót śpiewem . 
p!rzy akom paniam encie g itary . Jes t 1o 26- letni 
m łodzieniec o b ladej tw arzy, czarnych , św id ru ­
jących oczach i nosie, p rzypom inającym  raso ­
wego doga angielskiego.

P rzes łuchan ie  niebezpiecznego a p, a sza ob fito ­
w ało w  m om enty  bardzo  sensacyjne. O skarżony, 
k tórego w łaściw e nazw isko b rzm i Lebonte, zp- 
p rzeezał n a  początku  zarzuicanyin m u przestęp­
stw om . p rzypuszczając widocznie, że n ie  znaj­
dzie się żaden św iadek, k tó ryby  lekcew ażąc oba 
wy zem sty, ze stro n y  p rzy jació ł bandy ty , chciał 
świadczyć, na  ,1 ego niekorzyść. P rzeb ieg  rozp ra­
wy w ykazał, że L ebon te  m iał w ie lokro tn ie  m o ­
żność opuszczenia P aryża  i  u lokow an ia  się na 
prow incji lub w L ondynje. Jak  zresztą każdy 
apasz parysk i ,t,ak i  L ebonte n je  m ógł zdobyć 
się n a  podobny krok . Od! Czasu do .czasu! zjaw iał 
się w praw dzie n a  gościnnych w ystępach w  L on­
dynie, lecz w racał każdorazow o jp ó  jspeJtaionel 
— Jak s ię  sam  w yraził — „doniosłej m ib /i"  
N a py tan ie  przewodfnicząfeegO, Jakim  b y t w ła­
ściwie" cel jego ipodtróży do Angljl, ośw iadczył 
zbrodniarz: „P o jecha łem  użyć i Wsunąć brak; 
finansow e". D la zam askow ania swych żbrodjni- 
czyxh poczynań Lebonte chw ytał się n iek iedy  
legalnych zaw odów, p racu jąc  jako  k e lner, a  vv 
jednym  w ypadku n aw e t jako „buchm aldher”.

Gdy popełn ił m orderstw o  w Jednej z kaw iarń  
przedm ieścia, a resztow anie nastręczało  n ieb y w a­
łe trudności. Policja bała  się p rzez  d łuższy  czas 
że liczne grono  jego przyjació ł p o s ta ra  się o wy­
dostan ie  go z w ięzien ja . W  toku dochodzeń n a - 
próżno wzywano św iadków  zbrodni. W szyscy 
tw ierdzili. że o fcfczem ilie iwjeidfzą. Jedyn ie  k o ­
chanka  zam ordow anego s tan ę ła  przed" sądem  w 
charak terze  św iadka, om aw iając z załam anym  
głosem  okoliczności zbrodni. N aw et komijiarlż 
policji, k tó ry  aresztow ał zbrodiuar?|a w  p arę  
godzin j.o w ypadku (rzifcai w trak c ie  przesłuch i- 
w ania go, ra z  j o  raz  ufcryte sp o jrzen ia  n a  sie­
dzącego n a  ław ;e oskarżonych  bandy tę . — Os­
karżony  p isał p rzecież lis ty  z ipbgróżkama — za­
znaczył przew odniczący trybunału! pod! adresem  
zbrodniarza. ’ l i

— Oczywiście p isa łem , gtdjyż uw ażam , że nale­
ży zastraszyć świadków , dopóki Jeszcze n ie  jest 
zapó ino  !“

W trakcje sam ej rozpraw y Lebonte porzuieit 
m etodę m ilczenia. N ;e  p rzy p o m n ia ł sobie ilu 
ku lam i zgładził ,swego p rzeciw n ika . W’ okres,1ii- 
m ojej karjery , —  m ów ił zb rodn iarz  — popełn i 
leni sporą  ilość m orderstw , w obec (ezeglo w yjui- 
fdlek1 z Po lym  by ł d robnostką , o k tó re j n ie  w ar­
to naw et w spom inać."

Gdy przesłuchan ie  zostało Już ukończone, b an ­
dyta z .całym pynjzm em  zapyta ł p rzew odniczą­
cego, Jaką karę ' o trzym a za tę  „drobnosike". 
D ow iedział się o tera ląebaw em , gdyż w e rd y k ­
tem  sędziów przysięgłych sk a2ąno  gó n a  doży­
w otnie prace  w ko lon iach  karnych . O puszczają ' 
po chw jli salę rozp raw , m io ta ł pogróżkam i pot" 
adresem  kom isarza  policjj, k tó ry  go iaresztow!ał. 
żegnając przestraszonego u rzędn ika po lic ji p o n u ­
rem  „do widZenia" — spotkam y .się. Jeszcze 
pan ie  kom isarzu" . f

—  O —

Zatruwają nas sacharyną
W A R SZ A W A . N iejednokrotnie  po ja ­

w iały  się g łosy , sygnalizujące, że Polska 
'z a lan a  jest sacharyną. Sacharyna s tery li­

zuje żołądek, zabija niezbędne dla w y ­
twarzania soku żo łądkow ego  d ro b n o u ­
stro je  i pow oduje  przez to  przy częst- 
szem użyciu zanik funkcyj 'tjrawiennych,

Specjalista chorób skórnych i wenerycznych

Dr, H ROSMARSN
Lw ów , Kopernika 12. powrócił.

U N IEW A ŻN IA  się, książeczkę w ojskow ą, w y­
staw ioną przez  P. K. U. Lw ów  — pow iat na 
iiazw jsko P anek  Jan , urodzony w ro k u  1893 
w gm in ie  T rzeboś, —  ipow. K olbuszowa.

SŁUŻĄCY z m a łą  -rodziną, po trzebny  do b iu ­
ra , za  m ieszkanie j um ow ne w ynagrodzenie. 
W iadom ość w D yrekcji Szkoły Sobieskiego, 
Z am arstynow ska l i .

IN T E L IG E N T N A  ru tynow ana panna do dżieCj 
poszukuje posady. — Ł askaw e zgłoszenia do 
A dm inistracji pod „P racow ita".

a co za tent idzie — ból g łow y , mdłości, 
a naw et biegunkę.

Te w zględy skłoniły  W arszawski Z a ­
kład Badania Żywności do  zarządzenia n a ­
głej kontroli na pod leg łych  mu terenach. 
W ynik  kontroli przeszedł wszelkie ocze­
kiwania. W  lipcu na pobranych 1.082 
p rób  w 578 przedsiębiorstwach, aż 350 
prób, t. zn. zgórą jedna trzecia część za­
w ierała  sacharynę. Do sądów  p o w ęd ro w a­
ło 276 doniesień karnych na tyleż p rzed ­
siębiorstw.

W  sierpniu ponow iono rzwizje, które 
na 983 p róby  wzięte w 721 przedsięb ior­
stwach w ykazały  obecność sacharyny  w 
456 wypadkach.

Zatem sacharynę zawierało 46 proc. 
spożywanych przez nas przetw orów , czyli 
po rewizjach lipcowych czelność fałsze­
rzy w zm ogła  się jeszcze bardziej. Obecnie 
670 doniesień karnych czeka rozstrzygnię­
cia sądów.

—-o—

SŁU Ż4CA  poszukuje  m iejsca d'o lepszego dbmu 
katolickiego. Zgłoszenia idó Ad‘m . „D ziennika 
Ludowego" pod' „S łużąca".

Żurnale 
Wzory 

Kroje 
Manekiny

R. LANDAU
Lwów, Czarnieckiego 3.

słynny  poe ta  francusk i, którego rocznica urodl in 
p rzypada 8 w rześnia. Za sw ą  tw órczość poety­
czną o trzym ał w r, 1904 nagrodę Nobla. Mi- 
s tra  p isa ł p rzew ażnie n ie  w lite rack |m  Języku 

francusk im , a le  w  narzeczu prow ensalskian.

Fredćri Wistral,
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Farby, Lakiery Frzybsry szkolne,
Artykuły gssjiod domowe 11 poleca Alojzy Hubner R Y N E K
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T A K  TAN*Q] JE S Z C 1 E  NIE B Y ŁO  i •ręgj

Płaszcze damskie, Raglany, Ubrania, Palta, Futra i t. p.
O sta tn ie  n o w o śc i!  D/god. warunki. W ybór o lb rzym i!

M a g a zyn  konfekcji O  T A R  A K  i t j . l a  
d a m s k ie j i m ęskiej ■ * P l B r U *  I W

L w ó w , ul. Ł yc za k o w sk a  8, tel. 5 9  73.
UWAGA. Upraszamy o prz konanie się o naszych cenach — bez przy­

musu kupna'

M ajster park lesiarsk i
dług letni praktyk-ukladacz, 
gruntownie obezna y z fa- 
brjkacją fryzów, gotowego 
eksportowego i krajowago 
parkietu nowocz°snemi ma­
szynami, suszarni imi, po­
szukiwany od 1 październi­
ka b. r. d!afabryki parkietu 
na Pomorzu. Oferty z odpi­
sami świadectw, podanie re­
ferencji żądanych poborów, 
z załączeni m fotognefji do 
,,Par“ Poznań, Al Marcin­
kowskiego 11, nr. 86 124.

O kulary , C w ik iery  ; trwale wydaj 8 dla

członków  K asy  C horych.

uiko ,pt?t Silber. Lwów, H ilik ltitgo  1
UNIEW AŻNIA zgubiouą książeczkę w ojskow ą 

.Stecyszjui D m ylro, w ystaw ioną .przez P. K. I , 
S tryj. |

P O K O J um eblow any, z osobnem  ‘w ejściem  dla 
dw óch panów , zaraz cfo w ynajęcia. W iad o ­
m ość: ul. Za rogatką 21. (obok rem izy M. 
Z. E .)

| Choroby płucne są uleczalne \
GRUŹLICA PLUĆ, SUCHOTY, KA- 

d SZEL, SUCHY KASZEL, KASZEL 
ŚLUZOWY NOCNE POTY, KATAR 
OSKRZELI, KATAR KRTANI, ZA 
FLEGM1EN1E, KRWOTOK GWAŁ­
TOWNY, KRWIOPLUCIE, CIĘŻKOŚĆ,
RZĘŻENIE ASTMATYCZNE, KŁUCIE 

| w  BOKU i t. d. s ą  u lecza ln e , 
j Już tysiące osób zostało wyleczonych.
| Proszę żądać mojej książki p. t.

„Howj system odżywczy"
i który już wielu uratował. Ten system 
1 może być stosowany przy awykłym 
j trybie życia i ułatwia szybko zwal- 
; czać chorobę. Waga ciała zwiększa 

się, a stopniowe zwapnienie koi 
- cierpienia, Powagi w zakresie wiedzy lekarskiej potwierdzają zalety i 
! mojej metody i chętnie ją zalecają. Im wcześniej rozpoczęto kuracją ! 
j podług mojej metdoy, tern lepsze osiąga się wyniki. j
j ZUPEŁNIE GRATIS otrzyma każdy m ją  książkę, z której dowie się ; 
= o wielu rzeczaeh naukowych. A  więc każdy, komu dolegają cierpienia,
! kto pragnie pozbyć się ich szybko, radykalnie i bezpiecznie, niech na- i 
j pisze jeszcze dzisiaj. Powtarzam z naciskiem, każdy otrzyma wskazówki j 

/ ZUPEŁNIE BE ZPŁATNIE =
: bez żadnego zobowiązania ze swej strony, i każdy lekarz napewno za­

akceptuje ten uznany za doskonały przez wybitnych profesorów |
NOWY SPO SÓ B ODŻYWIANIA 

j To też w interesie każdego leży, aby natychmiast napisał i każdy zawsze j 
obsłużony zostanie na miejscu przez moje przedstawicielstwo. Niech każdy 
się nauczy i wzmocni dążenie do zdrowia z książki doświadczonego I 
lekarza. Książka ta dodaje otubby i radości życia i zwraca się j 
7. apelem do wszystkich chorych, interesujących się obecnym stanem

leczenia płuc. B
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Znawcy i smakosze piją piwa tylko z

ys i  L
w  Żywcu z ą ło ż . w  r. 1 8 5 6  a to  !

| „Zdrój żywiecki11 
| „Marcowe"
| „Porter1"E i „ A l e "
J|] P o r ł & r 1* wyrabiany przez A rcyksiążęcy  B row ar w Żywcu 
W ll p o leca n y  j e s t  p rzez  lek arzy  jako doskonały
a  środek odżywczy dla chorych I r e k o n w a le sc e n tó w .

JRCYHSIilŻĘCY BHOHfiH W ŻYHCIT
posiada za swoje piwa najwyższe odznaczenia tak krajowe 

jak i zagraniczne.
g  R E P R E Z E N T A C J E  znajdują się prawie we wszystkich 
g  miastach Polski.
I  Arcyksiążęcy Browar w Żyw cu" posiada 
| reprezentację na Lwów pod firmą

Zdról Zywiecfti Sha z o. o.
Lwów, Kościuszki 24.. Nr. telefonu 13*29
i tam należy skierowywać wszelkie zapytania jak i zamówienia.


